
C en a n u m eru 1 0 g ro szy .

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE
W y ch o d z i trzy razy ty g o d n io w o : w e w torek , czw artek i so b o tę .

Przedpłata: m iesięczn a w y n o si 8 0  g ro szy  z d o ręczen iem  1 z ło ty , 
k w arta ln a w y n o si 2 ,4 Ó  z ł- z d o ręczen iem  3 ,0 0 z ł.

W  w y p ad k ach  n iep rzew id z ian y ch  sp o w o d o w an y ch  s iłą  w y ższą (p rze ­
szk ó d w  zak ład z ie , z ło żen ia  p racy  i t.p .) ab o n en t n ie m a p raw a żąd a ­

n ia n ied o sta rczo n ych  n u m eró w  lu b  o d szk o d o w an ia.

Ogłoszenia: za o g ło szen ie o d w iersza 1 m m . n a s tr. 6 -łam . 1 5 g r. 
n a s tr. 2 -lam . 5 0 g r., o g ło szen ia d ro b ne s ło w o 2 0 g r. 

Z a o g ło szen ia red ak cja n ie o d p o w iad a.

T ele fo n N r. 5 9 . K o n to czek o w e P . K . O . N r. 1 4 5 2 6 6 , 

C zcio n k am i d ru karn i B . M iło szew sk ieg o w  N o w em m ieście n . D rw .
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Rok II. | Nowemiasto n. Drwęcą, sobota dnia 13. lipca 1935 r. Nr. 82

„Związek Strzelecki1* 
a „K. S. M“.

S iły  Z b ro jn e s to ją n a s traży  b ezp ieczeń stw a  
i p raw  zw ierzch n iczy ch  R zeczy p o sp o lite j W szy ­
scy o b y w atele są zo b o w iązan i d o s łu żb y  
w o jsk o w ej i św iad czeń n a rzecz o b ro n y  
P ań stw a , (art 6 1 u staw y K o n sty tu cy jn e j z d n . 
2 3 k w ietn ia 1 9 3 5 r.)

W szy scy o b y w atele są zo b o w iązan i d o  
służby wojskowej i św iad czeń n a rzecz  obrony 
Państwa.

K o n ieczn o ść w ięc w y m ag a św iad o m o śc i  
o b o w iązk ó w  o b y w ate li w o b ec o b ro n y P ań stw a , 
g d y ż b ez te j św iad o m ośc i tru d n o zro zu m ieć  
i sp e łn iać te o b o w iązk i o b y w ate lsk ie , jak ich  
jed n ak że b ezw zg lęd n ie w y m ag a u staw a K o n ­
s ty tu cy jn a o d o b y w ate li P ań stw a .

Ś w iad o m o ść tak a w y m ag a p rzy g o to w an ia  
o b y w ate lsk ieg o . Obrona Państwa to je s t przy­
gotowanie wojskowe w szy stk ich o b y w ate li d o  
w alk i i p o św ięceń d la P ań stw a i w y m ag a c ią ­
głej gotowości bojowej k ażd eg o o b y w ate la .

G o to w o ść b o jo w a w y m aga c iąg łeg o harto­
wania ducha i ciała, w y m ag a przygotowania 
o d la t m ło d z ień czżch i to n ie ty lk o m ężczy zn  
i k o b ie t, —  a le i d z iec i i s tarcó w d la o ch ro n y  
ich ży c ia i m ien ia .

Obrona Państwa o b e jm u je za tem  ca łe sp o ­
łeczeń stw o , a kierownictwo w przygotowaniu 
te j o b ro n y P ań stw a powierza ustawa konsty­
tucyjna Silom Zbrojnym i ich Wodzowi.

S tąd też o b o w iązek i tro sk a n acze ln y ch  
W ład z W o jsko w y ch o p rzy g o to w an ie i w y ch o ­
w an ie o b y w ate lsk ie w szy stk ich o b y w ate li R ze ­
czy p o sp o lite j.

Nieświadomość swoich obowiązków o b y ­
w ate lsk ich w o b ec zad ań o b ro n y P ań stw a sp ra ­
w iła , źe d o tąd je szcze is tn ie ją p ew n e g ru p y w  
sp o łeczeń stw ie , k tó re zaślepione walką po­
lityczną n ie d o cen ia ją w ie lk ieg o w y siłk u S ił 
Z b ro jn y ch i ich W o d za i w  k ażd e j in ic ja ty w ie  
w o jsk o w ej d o p a tru ją s ię n o w y ch w y m y słó w  sa ­
n acy jn y ch .

A  jed n ak o b ro n a P ań stw a w y m ag a  w ielk ich  
p rzeo b rażeń  m o ra ln y ch i to k o n ieczn y ch ab y  
w zm ó c s iłę i p o w agę P ań stw a .

A tak iem p rzeo b rażen iem m o ra ln em je s t 
tak że s to su n ek sp o łeczeń stw a d o Z w iązk u  
S trze leck ieg o , k tó reg o  za ło ży c ie lem  i P ie rw szy m  
K o m en d an tem G łó w n y m b y ł Jó zef P iłsu dsk i.

T rzeb a b y ć jed n ak że s łab y m P o lak iem  
i p o d rzęd n y m o b y w atelem , ab y n ie d o strzec  
trad y cy j i w ielk iej p racy p ań stw o w ej „Z w iązk u  
S trze leck ieg o 4 1 , d z ia ła jąceg o w m y śl w sk azań  
Jó zefa P iłsu d sk ieg o .

N ieśw iado m o ść sw o ich o b o w iązk ó w o b y ­
w ate lsk ich  w o b ec o b ro n y P ań stw a b y n a jm ie j 
n ie u sp raw ied liw ia ty ch w szystk ich , k tó rzy  
d z iś zadania Związku Strzeleckiego nie do­
ceniają.

I trzeb a b y ć b ard zo n a iw n ym o b y w ate lem , 
ab y tw ierd z ić , że p rzez  p rzy n a leżen ie  m ło d z ieży  
d o „K . S . M .“ s ta ło s ię zad o ść o b o w iązk o m  
o b y w ate lsk im .

C h eąc w ięc d o strzec p raw d ę , zo b aczym y  d o  
s ta tu tó w  o b u zw iązk ó w .

W  s ta tu c ie  „Z w iązk u  S trze leck ieg o '*  czy tam y  : 
„Z ad an iem  S to w arzy szen ia je s t pomnażanie 

wartości i mocy narodu, d la ro zw ijan ia mo­
carstwowej potęgi Państwa p rzez :

Ą ) W y ch o w an ie o b y w ate lsk ie cz łon k ó w , 
o p arte n a id eo lo g ji paristwowo-twórczej i Kar­
ności społecznej w ed łu g w sk azań za ło ży c ie la  
i P ie rw szeg o K o m en d an ta G łó w neg o Z w iązk u  
S trzeleck ieg o Jó zefa P iłsu d sk ieg o .

B ) Przygotowanie cz łon k ó w do służby 
wojskowej i utrzymanie n ab y teg o przez n ich  
poziomu wyszkolenia.

C ) W y ch o w an ie fizy czn e i sp o rt.
W s ta tuc ie „K . S . M ." (w ed łu g re lac ji 

„D rw ęcy " z d n . 6 . 7 . b r.) czy tam y :
„C elem  p o d staw o w y m  S to w arzy szen ia je s t 

w y rab ian ie cz ło n k ó w  n a śm iały ch i czyn n ych  
cz ło n k ó w  k o śc io ła k a to lick ieg o , p rzy g o to w an ie  
ich d o zb io ro w eg o i in d y w id u a ln eg o ap o sto ls-

Oto do czego prowadzą walki partyjne
100 tys. wojska i policji strzec będzie ładu 

w stolicy, w dniu święta narodowego Francji.

P A R Y Ż . T eg o roczn y o b ch ó d św ięta n aro ­
d o w eg o w  d n . 1 4 lip ca b u d z i n iezw y k łe za in te ­
reso w an ie . Z arząd zen ia , w y d ane p rzez  m in is tra  
sp raw  w ew n ętrzn y ch i za tw ie rd zo n e p rzez  rad ę  
m in istró w  id ą w  k ie ru n k u n iedo p u szczen ia d o  
ew en tu a ln eg o s ta rc ia d w ó ch w ro g ich o b o zó w ,  
m an ifes tu jący ch , tj. fro n tu lu d o w eg o i C ro ix  
d e F eu .

O b ie te m an ifestac je m ają s ię o d b y ć n a  
p rzec iw leg ły ch k rań cach P ary ża . l„L e Jo u r"  
p isze , źe d la u trzy m an ia p o rząd k u d n . 1 4 lipca  
p o w o łan e zo stan ą s iły w  liczb ie 1 0 0 .00 0 lu d z i, 
z ło żo n e z p o lic ji i w o jsk a . D o liczb y  te j n a leży  
d o d ać 6 .0 0 0 g w ard ji i 3 .0 0 0 g w ard ji rep u b lik ań ­
sk ie j.

W  ty ch w aru n k ach rząd je s t p rzek o n an y ,  
że n ie d o jd z ie d o n aru szen ia ład u . N ieza leżn ie  
o d m an ifestacy j p o lity czn y ch d n . 1 4 lip ca o d ­
b ęd z ie s ię d o ro czn a rew ja w o jsk o w a p rzed p re ­
zy d en tem  rep u b lik i. W  rew ji te j w eźm ie m . in . 
u d z iał 6 0 0 sam o lo tó w , rep rezen tu jący ch w szy ­
s tk ie ty p y ap ara tó w  w o jsk o w y ch .

tw a C h ry stu so w eg o o raz sze rzen ie zasad k a to ­
lick ich p o p rzez w szy stk ie d z ied z iny ży c ia  
i k u ltu ry ".  , .

W  tak im  zestaw ien iu zad ań m u sim y so b ie  
ja sn o p o w ied z ieć : „Związek Strzelecki" je st 
p o lsk ą organizacją państwową o ch arak te rze  
w y ch ow aw czo -w o jsk ow em  d la  zadań i świadczeń 
o b y w ate li n a rzecz obrony Państwa, n ak aza ­
n y ch art. 6 1 u staw ą k o n sty tu cy jn ą .

„K . S . M .“ n a to m iast je s t organizacją koś­
cielną z g łó w n em  i b ard zo sz lach e tn em  zad a ­
n iem  krzewienia wiary katolickiej.

S k o ro w ięc P ań stw o p o p ie ra i u d z ie la sw ej 
p o m o cy s to w arzyszen iu  „K . S . M ." to n iez ro zu ­
m iały m  d la n as s ię s ta je , d laczeg o tu te jsze d u ­
ch o w ień stw o p rzeciw staw ia s ię ro zw o jo w i  
„Z w iązk u S trze leck ieg o ", k tó ry  p o d k ie ro w n ic ­
tw em  w łąd zy w o jsk o w ej p e łn i zad an ie n ak azu  
art. 6 1 u staw y k o n sty tu cy jn e j w o b ro n ie  
P ań stw a.

P rzec ież endecko-polityczne sumienie b y ­
n a jm ie j n ie zn a jd u je u sp raw ied liw ien ia tak ieg o  
s to su n k u , sk o ro d o b ro P ań stw a w y m ag a pracy 
twórczej jed n o stk i, k tó re je st d źw ig n ią ży c ia  
zb io ro w eg o (a rt. 5 u staw y K o n sty tu cy jn e j).

Trzeba być n ie ty lk o dobrym katolikiem, 
ab y zro zu m ieć w ielk ie zn aczen ie „Z w iązk u  
S trze leck ieg o " d la o b ro n y P ań stw a , trzeb a n ad ­
to p o siad ać tak wielką miłość Ojczyzny, ab y  
n ie ty lk o u m ieć sp e łn iać o b o w iązk i ak c ji K ato ­
lick iej, a le n ad ew szy stk o w y p ełn ić o b o w iązk i 
o b y w ate lsk ie w y p ływ ające z u staw y K o n sty tu ­
cy jn ej d la s iły i p o w ag i P ań stw a .

T rzeb a u m ieć myśleć i czynić jak żolnierz- 
b isk u p -p o słu ch a jm y  w ięc co pisał do „Z w iązk u  
Strzeleckiego" ks. biskup Bandurski dn. 4. 
IX. 1925 r.

„Z w iązek  S trzeleck i p rag n ą ł wskrzesić mi­
litarne wartości polskie i w zno w ić d aw n e tra­
dycje przodków.

Z w iązek S trze leck i budził naród z uśpienia 
i gnuśności rw a ł w ięzy n iew o li, tro jja lizm u  
i tro ju g o d o w o śc i z w ro g am i, k tó rzy ch c ie li n a  
zaw sze u n iem o żliw ić p o w stan ie w o ln ej P o lsk i.

Z w iązek S trze leck i b y ł  szkolą nowoczesne­
go żołnierza polskiego, sw y m tru d em m ia ł 
d źw ig n ąć k am ień  g ro b o w y , rzu co n y  p rzez trzech  
w ro g ó w  n a c ia ło P o lsk ie j M acie rzy .

Z w iązek S trze leck i ćwiczył młodych i sta­
rych w szlachetnym żolnierskiem rzemiośle, 
b u d ząc n o w eg o d u ch a w  n aro d z ie , p rzy zw y cza ­
jo n eg o  d o n iew o ln iczeg o m ilitary zm u  i d o p racy  
n a k o rzy ść w ro g ó w  o jczyzn y .

Trzeba było obudzić sumienie narodu, 
k tó ry u sn ą ł, s tru d zo n y c ie rp ien iem  i d łu g o trw a ­
łą , b o p rzesz ło s tu le tn ią w alk ą .

R o b o tę c iężk ą i n iew d zięczn ą p o d jął Z w ią ­
zek S trzeleck i ćw iczen iam i w o jsk o w em i i b o jo -

Egzotyczny władca w ambasadzie polsksej 
w Londynie

A n b asad o r R . P . w L o n d y n ie R aczy ń sk i 
p o d e jm o w ał śn iad an iem  b aw iąceg o w  L o n d y n ie  
em ira S au d a , n astęp cę tro n u H ed źasu —  S au d ji 
k tó rem u to w arzy szy li p rzy b y li z n im d o L o n ­
d y n u p o d sek re ta rz s tan u  d o sp raw zag ran icz ­
n y ch S au d ji F u ad H am za o raz p o se ł S au d ji w  
L o n d yn ie sze ik  H afir W ah b o .

10 mlljonów dolarów szkód wyrządziła powódź' 
w stanie New-York.

N E W -JO R K W  n iek tó ry ch o k o licach n a ­
w ied zo n eg o p o w o d z ią s tan u N ew -Jo rk , u lew n e  
d eszcze p ad a ją  w  d a lszy m  c iągu . K ilka m iejsco ­
w o ści je st je szcze ca łko w icie o d c ię ty ch  o d  św ia ­
ta  i n ie  p o siad a  an i śro d k ów  ży w n o śc i, an i w o d y  
d o p ic ia .

W ład ze zw iązk ow e o d k o m en d ero w ały  2 5 .0 0 0  
ro b o tn ik ó w , za tru d n io n y ch  p rzy  ro b o tach  p u b licz ­
n y ch , d o  o k o lic , d o tk n ię ty ch  k a tas tro fą . S zk o d y  
m aterja ln e szacu ją o b ecn ie n a 1 5 m ilj. d o i.

O b erw an ia ch m u ry sp o w o d o w ały  tak że p o ­
w ó d ź w e  w sch o d n ich  częśc iach P en sy lw au ji. L i­
czn e d o m y i m o sty u leg ły zn iszczen iu . S zk o d a  
m aterja ln a je s t ju ż b ard zo zn aczn a .

w em i o raz p o lsk ą k o m en dą p rzy g o to w u jąc sw e  
h u fce d o w ielk ieg o C zy n u .

A  g d y p rzez  jn ^w d ziw śl m ącty jo lo g ję sw e ­
g o b y tu , p rzez p race L eg jo n ó w P o lsk ich , co z  
jeg o w y sz ło d u ch a , a p o tem s ta ły s ię k ad rą  
W o jsk a P o lsk ieg o w  W o ln e j Z jed n o czo n e j i N ie ­
p o d leg łe j P o lsce, zd o b y ł, to , co zam ierza ł, dziś 
musi pracować nad utrwaleniem bytu niepod­
ległości Polski.

D ziś m u si b y ć nowem pogotowiem wojsko- 
wem Narodu, k tó ry so b ie n ie p o zw o li o d eb rać  
n a jw ięk szeg o sk arb u i d o b ra , jak im je st W o l­
n o ść , C ało ść , N iep o d leg ło ść !

W  te j p racy n iech W am b ło g o sław i B ó g  
i K ró lo w a K o ro n y P o lsk ie j. —  W iln o .

D r. W łady sław  B an d u rsk i —  b isk u p .

Z aiste ! tak p ięk n ie p isać m ó g ł ty lk o źo ł-  
n ie rz -b isk u p , k s. b isk u p B an d u rsk i, żo łn ie rz  
Jó zefa P iłsu d sk ieg o .

T ak p isał i czy n ił, b o  b y ł przepojony naj­
wyższą cnotą obywatelską — w ie lk ą miłością 
Państwa, k tó ra u m ie p o b u dzać d o wielkich 
czynów — do największych ofiar.

A  jak że in acze j m ó w i i g ło si to  d u ch o w ień s ­
tw o w ro g ie „Z w iązk o w i S trzeleck iem u" ty lk o  
d latego , źe „su m ien ie en d eck o -p o lity czn e" n a ­
k azu je m u d z ia łać w b rew  o b o w iązk o m o b y w a ­
te lsk im  o b ro n y P ań stw a .

A b y d o ró w n ać  źo łn ierzo w i-b isk u p o w i trzeb a  
u m ieć p a trzeć w y że j —  tam gdzie napis „pols­
ka racja stanu" — tam , g d z ie „Orzeł Biały" 
—  tam  g d z ie serce Polski.

T rzeba s ię s tać „żo łn ierzem — o b y w atelem "  
—  trzeb a u m ieć w  so b ie w y ch ow ać tę w ie lk ą  
m iło ść d la P ań stw a i u m ieć p o g o d zić  sw o je o b o ­
w iązk i tak p ięk n ie jak u m ia ł to zro b ić w ie lk i 
żo łn ie rz —  k s. b isk u p B an d u rsk i.

T rzeb a u m ieć i ch c ieć s ię zd o b y ć n a tak ie  
p rzeo b rażen ie , jak ieg o o d n as w y m ag a u staw a  
k o n sty tu cy jn a z d n ia 2 3 k w ie tn ia 1 9 3 5 , —  trze ­
b a u m ieć p a trzeć trzeźw o n a ży c ie P o lsk i, —  
trzeb a zd o b y ć s ię n a w y siłek w o li i p o rzu c ić  
b rzy d k ie „en d eck ie su m ien ie p o lity czn e" —  
trzeba stać się Polakiem, k tó ry d la miłości 
i potęgi Państwa u m ie sp e łn ić n aw et tak i c ięż ­
k i o b o w iązek o b y w ate lsk i, jak ieg o w y m aga  
O b ro n a P ań stw a .

W y ch o w an ie o b y w ate li d o zad ań o b ro n y  
P ań stw a n a leży d o S ił Z b ro jn y ch i ich W o d za.

D o p racy  w ięc , w szy scy w  sze reg i „Z w iąz ­
k u S trze leck ieg o " k tó ry je s t „n o w em p o g o to ­
w iem  w o jsk o w em  N aro d u "

(s ło w a żo łn ie rza —  b isk u p a k s. B an d u rsk ieg o .)  

„K ażd y p raw y P o lak S trze lcem  —  k ażd y  S trze­
lec p raw y m  P o lak iem ".

Zołaierz-Obywatel.
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Rozwiązanie Sejmu i Senatu
W e ś ro d ę d n ia 1 0 b m . w  g o d z in ach p o łu d ­

n io w y ch d y rek to r b iu ra p raw n eg o P rezy d ju m  
R ad y m in is tró w  W ład y sław  P aczo sk i d o ręczy ł 
m arsza łk o m  Izb U staw o d aw czy ch za rząd zen ie  
P . P rezy d en ta R . P . o r o z  w  i ą  z a  n  i u S e jm u  

i S en a tu .
T ek s t za rząd zen ia b rzm i, jak n as tęp u je  :
Z arząd zen ie P rezy d en ta R zp lite j o ro zw ią­

zan iu S e jm u i S en a tu .
N ajw aźn ie jszem  zad an iem Izb U staw o d aw ­

czy ch w  b ieżące j k ad en c ji b y ła  p raca  n ad  s tw o ­
rzen iem  n o w y ch p o d s taw  u s tro jo w y ch  p ań s tw a .

C zw arty  S e jm  sp e łn ił sw ó j

C zw arty  S e jm  i trz ec i S en a t sk o ń czy ły  sw ó j 
ży w o t. P ięć la t u p ły w a , g d y z w o li sp o łeczeń ­
s tw a zo s ta ł w y ło n io n y ten p a rlam en t —  o s ta tn i 
o p a rty n a zasad ach K o n sty tu c ji z 2 7 -g o m arca  
1 9 2 1 i o rd y n ac ji w y b o rcze j z 2 8 lip ca 1 9 2 2 .

D ek re t P rezy d en ta , ro zw iązu jący w y b ran y  
w  r . 1 9 3 0 p a rlam en t, s tan o w i w ięc ak t p ań s t­
w o w y , ro zg ran icza jący d w ie e ry p o lsk ieg o p a r­
lam en ta ry zm u . O d ch o d z i w m ro k i p rze sz ło śc i 
s tru k tu ra u s taw o d aw cza , k tó ra d z ia ła ła w  P o ls ­
ce p o d z ień d z is ie jszy  —  w ch o d z i w  ży c ie n o ­
w a je j fo rm a, o p a rtą o zasad y K w ie tn io w e j 
K o n sty tu c ji i n o w e j o rd y n ac ji w y b o ró w d o  
S e jm u i S en a tu .

G d y w  le c ie r . 1 9 3 0 u k aza ł s ię d ek re t, ro z ­
w iązu jący w y b ran y w r r . 1 9 2 8 p a rlam en t, P re ­
zy d en t w sk aza ł n a p rzy czy n ę teg o za rząd zen ia  
B y ł tą p rzy czy n ą fak t, że tam ten p a rlam en t  
n ie b y ł zd o ln y d o sp e łn ien ia g łó w n eg o sw eg o  
zad an ia , re fo rm y  u s tro ju P ań s tw a , że n ie w y ło ­
n ił z s ieb ie w ięk szo śc i, k tó rab y  to n ieo d zo w n e  
zag ad n ien ie zd o ła ła p rzep ro w ad z ić .

.W y b o ry  w  r . 1 9 3 0 d a ły p a rlam en to w i tę  
w ięk szo ść . S p o łeczeń s tw o z ro zu m ia ło k o n iecz ­
n o ść zm ian y w ad liw eg o , n a p a rty jn y ch ro z ­
g ry w k ach i n a w ieczn em  p rze szk ad zan iu  rząd o ­
w i p o leg a jąceg o u s tro ju . G d y m ięd zy r . 1 9 2 8  
a 1 9 3 0 o b ó z b y ł w  S  e j m  i e rep rezen to w an y  
p rzez se tk ę p o s łó w  —  to w y b o ry z r . 1 9 3 0  d a ły  
ten rezu lta t, że B lo k B ezp a rty jn y w sp ó łp racy  
z rząd em sk u p ił zd ecy d o w an ą w ięk szo ść , b o  
w y n o szącą 2 4 9 p o s łó w .

S tan o w iło to za tem  fu n d am en t, n a k tó ry m  
w reszc ie o p rzeć m o żn a b y ło g m ach n o w eg o  
u s tro ju  —  a ra razem  p o w sta je rea ln a  m o ż liw o ść  
w  S e jm ie i S en ac ie  tw ó rcze j p racy  d la  p ań s tw a .

Kiedy odbędą się nowe wybory?
W A R S Z A W A . W o b ec u k azan ia s ię za rzą ­

d zen ia p . P rezy d en ta R zp lite j o ro zw iązan iu  
S e jm u i S en a tu n a leży o czek iw ać w k ró tce za ­
rząd zen ia p . P rezy d en ta R zp lite j o ro zp isan iu  
n o w y ch w y b o ró w  d o c ia ł u s taw o d aw czy ch . W  
m y śl a rt. 3 2 K o n sty tu c ji n o w e w y b o ry  za rząd za  

P rezy d en t R zp lite j w  c iąg u 3 0 d n i o d ch w ili 
ro zw iązan ia Izb U staw o d aw czy ch . T erm in ten  
u p ły w a w ięc d n ia 8 s ie rp n ia b r. O b ecn ie  o cze ­
k iw ać n a leży o g ło szen ia p rzez p . M in istra sp r. 
w ew n . ro zp o rząd zeń w y k o n aw czó ch d o  o rd y n a -  
cy j w y b o rczy ch . W raz z za rząd zen iem  o ro z ­
p isan iu w y b o ró w  p . P rezy d en t R zp lite j w y zn a -

Wybuch wojny włosko-abisyftskiej nieunikniony.
Obustronne przygotowania do wojny w Afryce.

P A R Y Ż , W ed le o s ta tn ich  d o n ie s ień , rząd  
ab isy ń sk i s trac ił o b ecn ie ju ż w sze lk ie n ad z ie je  
co d o p o k o jo w eg o za ła tw ien ia k o n flik tu  z W o ło ­
ch am i. N ik t n ie w ierzy ju ż , ab y k tó rek o lw iek  
z m o ca rs tw  zd o ła ło n ak ło n ić W ło ch y d o z re ­

Z  B IE G IE M  F A L .
6  P O W IE Ś Ć

(C iąg d a lszy )
N astąp iło n iep rzy jem n e m ilczen ie . P an i 

M ajn e s ta ła p rzy s to lik u z h e rb a tą , m im o  p ró śb  
n ie ch cąc u s ią ść w o b ecn o śc i lo rd a , k tó reg o  
n ieg d y ś sam a p ia sto w a ła n a ręk u . Izo la  n as łu ­
ch iw a ła tu rk o tu p o w o zu , a g o sp o d a rz w  m ilcze ­
n iu p a trza ł n a je j ś liczn ą tw a rzy czk ę .

M ło d a k o b ie ta m ia ła u czu c ie p tak a , sch w y ­
tan eg o s iln ą ch o ć łag o d n ą ręk ą i z u p rag n ie ­
n iem  czek a ła ch w ili w y zw o len ia . A za razem  
d o zn aw a ła u czu ć m iły ch i p rzy jem n y ch . L o rd  
L o stw ith ie l n a jzu p e łn ie j o d p o w ied z ia ł p o jęc io m , 
jak ie m ia ła o w ielk ich p an ach , jeg o p o s taw a , 
w y raz b lad e j tw a rzy , d e lik a tn o ść w o b e jśc iu , 
w szy s tk o  sp raw ia ło n a n ie j p rzy jem n e  w rażen ie  
i b u d z iło w  n ie j sy m p a tję d la  g o sp o d a rza d o m u .

—  C zy d aw n o m ieszk asz p an i w A n g le r  
N est? —  zap y ta ł.

—  M ieszk a liśm y  tu ro k p rze sz ło p rzed p o ­
d ró żą  d o E u ro p y  i w y jazd em  M arc in a d o In d y j.

W  tak im raz ie n ie p y ta jąc , p o w in ien em  
w ied z ieć , że je s te ś p an i d o s ta teczn ie zn u d zo n ą .

—  N ie , p an ie , p o d o b a m i s ię o k o lica i m o je  
g n iazd k o , w k tó rem czu łab y m s ię zu p e łn ie  
szczęśliw ą , g d y b y M arcin b y ł ze m n ą. Je s tem

T o d o n io słe d la  p rzy sz ło śc i R zeczy p o sp o lite j  
d z ie ło zo s ta ło d o k o n an e .

W o b ec teg o , że U staw a k o n s ty tu cy jn a i 
w y d an e w  je j w y k o n an iu ak ty u s taw o d aw cze  
o p ie ra ją sk ład Izb U staw o d aw czy ch  n a in n y ch  
p o d s taw ach , n iż d o ty ch czaso w e , ro zw iązu ję n a  
p o d s taw ie a rt. 1 3 u s t. 2 (p k t. h ) U staw y K o n ­
s ty tu cy jn e j S e jm  i S en a t z d n iem d z isie jszy m .

W arszaw a , d n ia 1 0 lip ca 1 9 3 5 r .

P rezy d en t R zeczy p o sp o lite j

I. Mościcki.

o b o w iązek  d z ięk i w y tężo n e j 

p racy  o b o zu  w ięk szo śc i.
B y ł to za tem  p ie rw szy w  P o lsce p a rlam en t  

k łó ry s tan ą ł n a p la tfo rm ie w sp ó łp racy , a n ie  
p o d ry w k o w e j w alk i, n a p ła szczy źn ie id e i zesp a ­
la ją cy ch w y siłk ó w , a n ie ro zb ija jące j ak c ji 
w ieczn y ch an tag o n izm ó w , zac ie trzew ień , p o d -  

ry w ek .
A  te j p racy w  ty ch 5 -c iu la ta ch b y ło aż  

n ad to ! O d z ied z iczy ł S e jm  i S en a t, w y b ran y w  
r . 1 9 3 0 , w ielk ie zad an ie p rzeb u d o w y u s tro ju . 
A le.w ła śn ie w ted y , k ied y p o raź p ie rw szy s ię  
zb ie ra ł, o w e j p ó źn e j je sien i 1 9 3 0 ro k u , z tam te j 
s tro n y A tlan ty k u , z k ra in y d o la ra , p rzy sz ło d o  
E u ro p y s ło w o , k tó re o d tąd n ie m iało zn ik n ąć  
z d z ie sią tk ó w  m iljo n ó w u s t, s ło w o —  k ry zy s ... 
Z ac iąży ć m iało n ad św ia tem n a jg ro źn ie jsze w  
jeg o d z ie jach p rze s ilen ie g o sp o d a rcze —  i p o ­
n u re to w id m o w  sw y m  p o ch o d z ie u k aza ło  s ię  
ró w n ież i n ad P o lsk ą ...

I tu w łaśn ie o k aza ło s ię , jak ie b ezcen n e , 
w ręcz zb aw cze , b y ło to , że P o lsk a ro zp o rzą ­
d za ła za ró w n o  rząd em s iln y m , jak i p a rlam en ­
tem , zd o ln y m  d o p o zy ty w n e j, rea ln e j w sp ó łp ra ­
cy . 1 je ś li d z iś , p o p ięc iu la tach , m am y  i b u d ­
że t z ró w n o w ażo n y i p ien iąd z n iew zru szo n y  i 
u o d p o rn io n e P ań s tw o  i sp o łeczeń s tw o n a c ięż ­
k ie d o zn an ia e ry k ry zy so w e j —  to śm ia ło m o ­
żem y p o w ied z ieć , są to n as tęp s tw a o w ej w sp ó ł­
p racy , k tó rą m iljo n y w y b o rcó w w r . 1 9 3 0 w y ­
czu ły  jak o n ieo d zo w n ą k o n ieczn o ść , g d y  zad e ­
cy d o w a ły  p rzy u rn ach o tak im sk ład z ie p a rla ­
m en tu , ab y sk o ń czy ły  s ię sm u tn e czasy  k lece ­
n ia m ięd zy p a rty jn y ch k o m p ro m isó w , a ro zp o ­
czę ło is to tn e i k o n k re tn e w sp ó łd z ia łan ie w ład z  
w y k o n aw czy ch  i p raw o d aw czy ch w P ań s tw ie .

D ziś ten p a rlam en t u s tęp u je z p o la . S p e ł­
n ił sw e zad an ie d z ięk i tem u , że p o s iad a ł w  n im  
w ięk szo ść . - - 

czy jed n o cześn ie d z ień g ło so w an ia . W  m y śl 
p rzep isó w  n o w e j o rd y n ac ji w y b o rcze j g ło so w a ­
n ie m a s ię o d b y ć w  n ied z ie lę n ie w cześn ie j n iż  
5 4 d n i a n ie p ó źn ie j jak 6 0 d n i p o za rząd zen iu  
w y b o ró w , czy li w y b o ry d o S e jm u w in n y s ię  
o d b y ć n a jp ó źn ie j w  n ied z ie lę d n ia 6 p aźd z ie r ­

n ik a . A k t za rząd zen ia w y b o ró w o g ło szo n y  
b ęd z ie w  D zien n ik u U staw  w raz z k a len d a rzem  
w y b o rczy m , zaw ie ra jący m o zn aczen ie d n i, w  
k tó ry ch u p ły w a  te rm in , o k re ś lo n y  w  o rd y n ac ji. 
W y b o ry d o S en a tu za rząd za p . P rezy d en t 
R zp lite j jed n o cześn ie z za rząd zen iem  w y b o ró w  
d o S e jm u .

zy g n o w an ia ze sw o ich w o jo w n iczy ch p lan ó w  
w  A fry ce w sch o d n ie j, w o b ec czeg o w y b u ch  
w o jn y w  n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i u w ażan y je s t 
z a n ieu n ik n io n y .

N astro je w o jen n e w śró d sze ro k ich m as  
lu d n o śc i p rzy b ie ra ją z d n ia n a d z ień n a s ile .

Z n am ien n em  je s t, że w ład ze w o jsk o w e n ie  
p rzy g o to w u ją żad n y ch  o b o zó w  d la jeń có w w o ­

zn u d zo n a ty lk o sam o tn o śc ią . M arcin p isze , 
ażeb y m  sp ro w ad z iła so b ie jeg o s io s trę  d o  to w a ­
rzy s tw a , a le n ie z ro b ię teg o ; n ie lu b ię p en s jo ­
n a rek i w o lę ju ż b y ć sam ą , n iż w  tak im n u d - 
n em  to w arzy s tw ie .

—  M ó w isz p an i b a rd zo ro z sąd n ie , i ja n ie  
rad zę sp ro w ad zać te j s io s try , k tó ra zan u d z i p a ­
n ią , a n as tęp n ie sam a ro zch o ru je s ię z b rak u  
w rażeń . M o jem  zd an iem  sam o tn o ść  zn o szn ie jszą  
je s t b ez p o ró w n an ia o d n ied o b ran eg o to w arzy ­
s tw a , i zd a je m i s ię , że p o s iad asz p an i d o sy ć  
zaso b ó w , ab y ją so b ie u p rzy jem n ić .

Izo la p o m im o w o ln ie w estch n ę ła .

—  T ak —  rzek ła —  lu b ię b a rd zo k s iążk i  
i m u zy k ę , a le k ied y s ię je s t sam ą , w szy s tk o  to  
n ie w y sta rcza . Z d a je m i s ię , źe p rzed s tu la ty  
p o żeg n a łam  s ię z M arc in em  w  W en ecji. P o tem  
czu łam  s ię s traszn ie n ie szczęś liw ą . Z d aw ało  m i 
s ię , źe n a ca ły m  św iec ie n ie m am  n ik o g o , żem  
sam a jed n a , o p u szczo n a . A  ta  p o d ró ż  d o  d o m u !  
P o czciw a T ab ith a o p iek o w a ła s ię m n ą tak tro s ­
k liw ie , a m n ie s ię w y d aw a ło ...

U m ilk ła n ag le , p raw ie zaw sty d zo n a , —  tak  
w ie le i tak szcze rze m ó w iła o so b ie ty m lu ­
d z io m  zu p e łn ie o b cy m .

—  R o d z ice p an i n ie ży ją?
—  O w szem , m ieszk a ją w  D in an .
—  A  to d a lek o o d T rę lasco .

jen n y ch , p o n iew aż zad ecy d o w an o  n ie b rać d o  
n iew o li ży w y ch jeń có w .

Jak o n a jlep sza tak ty ta p rzec iw lic zeb n e j 
p rzem o cy a rm ji w ło sk ie j, u w ażan a je s t w o jn a  
p a rty zan ck a .
Stare obyczaje nakazują wyciąć jeńców w pień

A D IS  A B E B A W ie lk ie p o ru szen ie w y w o ­
ła ła w iad o m o ść , w ed le k tó re j rząd ab isy ń sk i 
zu p e łn ie o rg an izo w ać n ie b ęd z ie o b o zó w d la  
jeń có w  w o jen n y ch , p o n iew aż w szy scy p o jm an i  
d o n iew o li w  p rzy sz łe j w o jn ie żo łn ie rze w ło scy  
b ęd ą n a ty ch m ias t p o zb aw ian i ży c ia . W ed le  
s ta re j trad y c ji sw y ch p rzo d k ó w A b isy ń czy cy  
b ęd ą p o d rzy n ać g a rd ła p rzed n im  s trażo m w ło ­
sk im , p rzy trzy m an y m  n a te ren ie o p e racy j w o ­
jen n y ch . ab y n ie m o g ły d aw ać żad n y ch zn a ­
k ó w  czek a jący m  n a ro zk az w y m arszu żo łn ie ­
rzo m  w ło sk im .

P an W o jew o d a P o m o rsk i 
d o  K ato lick ieg o  S to w . M ło d z ieży .

W  u b . n ied z ie lę o d b y ł s ię w  P e lp lin ie z jazd  
d e leg a tó w  K ato lick ieg o S to w . M ło d z . M ęsk ie j

N a z jazd ten P an W o jew o d a P o m o rsk i w y ­
s ła ł n as tęp u jącą d ep eszę :

Z jazd D eleg a tó w  K ato lick ieg o K ato lick ieg o  
S to w arz . M ło d z ieży M ęsk ie j

P e lp lin
N ie m o g ąc o so b iśc ie sk o rzy s tać  z zap ro sze ­

n ia p rze sy łam  tą d ro g ą m ło d z ieży z rze szo n e j  
w  K . S . M . M ęsk ie j z o k az ji z jazd u d e leg a tó w  
w  P e lp lin ie ży czen ia o s iąg n ięc ia jak n a jlep szy ch  
w y n ik ó w  d o n io s łe j p racy d la P ań s tw a .

W y rażam  p rzy tem  g łęb o k ie p rzek o n an ie ,  że  
o rg an izac ja W asza w iern a sw y m zaszczy tn y m  
id ea ło m  p o s tęp o w ać b ęd z ie w m y śl w sk azań  
zg as łeg o W o d za N aro d u  h a rtu jąc d u ch a m ło d e ­
g o p o k o len ia i w p a ja jąc w eń id ee o fia rn o śc i i 
p o św ięcen ia d la n a ro d u i ch w a ły  N ajja śn ie jsze j 
R zeczy p o sp o lite j.

(— ) K irtik lis W o jew o d a P o m o rsk i.

Spęd bekonów w Nowemmieście.

S p ęd b ek o n ó w w  N o w em m ieśc ie o d b ęd z ie  
s ię w  p o n ied z ia łek d n . 1 5 lip ca b r. o g o d z . 4 .3 0  
ran o d o 8 ran o w ed łu g  n as tęp , k o le jn o śc i :

1 . W ie lk ie  B ałó w k i,  2 . N iem . B rzo z ie , 3 . T y -  
lic e , 4 . N o w y d w ó r, 5 . M ałe B ałó w k i i B ag n o ,  
6 . M ro czn o , 7 . Z a jączk o w o , 8 . L ek a rty , 9 . N o -  
w em ias to , 1 0 . K am io n k a , 1 1 . R ak o w ice , 1 2 . M ik o ­
ła jk i, 1 3 . S am p ław a , 1 4 . K u rzę tn ik i K rzem ie ­
n iew o , 1 5 . M arzęc ice .

(-r) R em . F u rm ań czy k  in s tr . P .,1 . R .

Spęd bekonów w Jabłonewie.

N ajb liż szy  sp ęd b ek o n ó w  o d b ęd z ie s ię d n ia  
1 5 lip ca w  n as tęp u jące j k o le jn o śc i:

O  g o d z . 4 .3 0 B u k  G ó ra le , 4 .4 0 G ó ra le m aj. 
L isn o w o , 4 .5 0 B u k o w iec , 5 .0 0 O stro w ite , m aj. 
O stro w ite , 5 .1 0 R y w a łd k ró l, i L in o w k o , 5 .2 0  
B u rsz ty n o w o , S w iec ie m aj. N o w e Jan k o w ice , 
5 .3 0 B ru d zaw y , 5 .4 0 L em b arg , B ia ło b ło ty , 5 .5 0  
K siążk i, m aj. K siążk i, 6 .0 0 S u m ó w k o , 6 .1 0  P ło -  
w ęż, m aj. P ło w ęzek , 6 .2 0 L ip in k i m aj. S ęd z ice , 
B ab a lice , 6 .3 0 K o n o jad y , m aj. M ileszew y , 6 .4 0  
L isn o w o , 6 .5 0  Jab ło n o w o m aj. P iecew o , Jag u -  
szew ice , N o w y M ły n , K itn o w k o , 7 .0 0  N ieźy w ięć  
D ąb ró w k a i O se tn o .

U p o m in am  żeb y P rezes i k ó ł P ro d u cen tó w  
T rzo d y ch lew n e j n a 1 0 d n i p rzed k ażd y m  sp ę ­
d em  zg ło s ili n a m ó j ad re s ile b ek o n ó w k ażd e  
k o ło d o s ta rczy n a sp ęd . Z azn aczam , że n a  
sp ęd z ie b ęd ą o d b ie ran e b ek o n y śc iśle w ed łu g  
k o le jn o śc i. P rezes i k o ł w in n i b y ć n a k ażd y m  
sp ęd z ie . W  raz ie p o trzeb y n a sp ęd z ie p ro szę  
s ię zw ró c ić d o p . S t. M ak o w sk ieg o  z L ip in ek .

In ż . W ax m an .

—  O  tak . R o d z ice n ie w y jeżd ża ją z D in an  
n ig d y i n ig d y tu n ie p rzy jad ą* . U rząd z ili tam  
so b ie ży c ie c ich e  i w y g o d n e ; m am a g o sp o d a ru je ,  
o jc iec m a k lu b i g aze ty . T am zag ran icą , 
A n g licy w ięce j d b a ją o g aze ty , n iź li u s ieb ie w 
k ra ju . A p rzy tem m am a n ie zn o z i m o rza . 
G d y b y k tó ra z n as , tj. ja lu b m o ja s io s tra , 
zach o ro w ała n ieb ezp ieczn ie , m am a p rzy jech a ła ­
b y p ew n o , a le z n a rażen iem  ży c ia . O jciec m ó ­
w ił m i to n ie raz .

—  C zy o jc iec p an i tak że n ie zn o s i m o rza?
—  B ard z ie j je szcze o d m am y .
—  W n o szę z teg o , źe w  D in an  w y sz ła  p an i 

z a m ąż  ?
—  T ak  je s t, p rzed zam ążp ó jśc iem n ie w y ­

je żd ża łam  n ig d y z d o m u .
—  K ry ła ś s ię p an i p o śró d sza ry ch m u ró w , 

o tacza jący ch  to m iasto , jak p o ln y k w ia t p o śró d  
traw y .

—  P an zn asz D in an ?
—  B y łem  tam  n ie raz . O d C h erb o u rg a d o  

B res tu zn am  p raw ie k ażd y p rzy s tan ek i k ilk a ­
k ro tn ie zw ied za łem  B re to n ję , tak d la p o zn an ia  
ch a rak te ru k ra ju  jak c iek aw y ch p am ią tek .  
D ziw n ie m i p o m y śleć te raz , że p rzech o d z iłem  
m o że o b o k  p an i w  c ia sn y ch  u licach te j m ałe j 
m ieśc in y .

—  P an i m alu je?
—  T ro ch ę . C . d . n .
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N o w e m ia s te , d n ia 1 2 . l ip c a 1 9 3 5  r .

P ią te k t  J a n *  G w a lb e r ta  O p .
S o b o ta M a łg o r z a ty  P . M .
N ie d z ie la B o n a w e n tu r y
P o n ie d z ia ł . R o z e s ła n ie A p o s to łó w , H e n r y k a .

S ło ń c a : w s c h ó d  o  g o d z . 3 .2 9 z a c h ó d  o  g o d z . 1 1 5 4

„Święto Gór1* w Zakopanem!
P o d  p ro te k to ra te m  P a n a  P re z y d e n ta R . P . 

o d b ę d z ie s ię w  d n ia c h  o d  4 -g o  d o  1 1 -g o s ie rp ­
n ia b . r . w Z a k o p a n e m  „ Ś w ię to G ó r“ . B y  
u m o ż liw ić ja k  n a js z e r s z y m  w a rs tw o m  s p o łe c z e ń ­
s tw a u d z ia ł w u ro c z y s to ś c ia c h w y s ta ra ł s ię  

K o m ite t „ Ś w ię ta G ó r“  o  d a le k o  id ą c e  u lg i.
Z ja z d  u c z e s tn ik ó w  i g o ś c i d o Z a k o p a n e g o  

o d b y w a ć  s ię b ę d z ie z a k a r ta m i u c z e s tn ic tw a ,  
k tó re m o ż n a n a b y w a ć w  k a s a c h P . K . P ., w  
b iu ra c h  p o d ró ż y  „ O R B IS “ o ra z w  d e le g a tu ra c h  
p o w ia to w y c h  „ Ś w ię ta  G ó r“ . K a r ty  u c z e s tn ic tw a  
u p ra w n ia ć  b ę d ą  d o  z n iż k i k o le jo w e j w  w y s o k o ś c i  
7 0  p ro c , n a p rz e ja z d  d o  Z a k o p a n e g o  i z p o w ro ­
te m  d o m ie js c a z a m ie s z k a n ia . C e n a * k a r ty  

u c z e s tn ic tw a  w y n o s i 3 ,—  z Ł
U c z e s tn ic y  z ja z d u  b ę d ą  m ie li m o ż n o ś ć p o ­

z n a n ia g ó rs k ic h o s o b liw o śc i r e g io n a ln y c h , p rz e ­
m y s łu lu d o w e g o , tk a c k ie g o , s u k ie n n ic z e g o , 
r z e ź b ia r s tw a , h a f tu  i s tro ju . W  r a m a c h  „ Ś w ię ­
ta  G ó r“ o d b ę d z ie s ię J ró w n ie ż w y s ta w a tu ry -  
s ty c z n o - le tn is k o w a  i ło w ie c k a , k tó ra z a w ie ra ć  
b ę d z ie  o s o b n y d z ia ł p a m ią te k  z w a lk  

le g jo n o w y c h .
B liż sz y c h  in fo rm a c y j u d z ie la ć b ę d z ie z g ła ­

s z a ją c y m  s ię D e le g a tu ra P o w ia to w a „ Ś w ię ta  
G ó r“ m ie sz c z ą c a s ię w  W y d z ia le P o w ia to w y m  

(p o k ó j n r . 2 ) .

Rezerwiści muszą sią meldować.
W  e w ią a k u  z  r o z p o c z ę te m l le tn ie m i ć w ic z e n ia m i w o j-  

■k o w e m l w y d a ły  P o w ia to w e K o m e n d y  U z u p e łn ie ń  p r z y ­
p o m n ie n ie  o  ie tn ie ją c y m  o b o w ią z k u  m e ld o w a n ia  k a ż d o r a ­
z o w e j z m ia n y  a d r e e u  p r z e z  r e z e r w is tó w  ty c h r o c z n ik ó w , 
k tó r e o b ję te s ą  ć w ic z e n ia m i t e g o r o c z n e m i. Z a n ie p r z e ­
s tr z e g a n ie  ty c h  p r z e p is ó w  g r o ż ą  g r z y w n y  d o  2 .o o o  z ł .

Niemieckie spółdzielnie kredytowe na Pomorzu 

(Reifelsenbank) zawiesiły wypłat' wkładów 

oszczędnościowych.
J a k  s ię  d o w ia d u je m y , w ia d o m o ś ć ta  p o tw ie r d z a  s ię  

o  w s tr z y m a n iu  w y p ła t z  k o n t o s z c z ę d n o ś c io w y c h  d o n o s z ą  
z p o w ia tó w : ś w ie c k ie g o , g r u d z ią d z k ie g o , c h e łm iń s k ie g o  i  
I n . W  z w ią z k u  z t e m  p e m ię d z y w k ła d c a m i k a s r e fe is e -  
n o w s k ic h  p a n u je  s i ln e z a n ie p o k o je n ie .

Z miasta i powiatu.
Pierwsze ogłoszenie urzędowe w sprawie 

wyborów do Senatu.
N a 1  te re n ie  p o w ia tu  lu b a w r ic re g s u k a z a ły  s ię  

o g ło s z e n ia u rz ę d o w e , w z y w a ją c e z a m ie s z k a ły c h  
n a o b s z a ra c h p o s z c z e g ó ln y c h g m in o b y w a te l i ,  
k tó ry m  p rz y s łu g u je  p ra w o  w y b ie ra n ia d o  S e n a ­
tu  z ty tu łu  z a s łu g i o s o b is te j lu b z ty tu łu  w y k ­
s z ta łc e n ia , d o  s ta w ie n ia  s ię w  d n ia c h  o d 1 0  d o  
2 0  l ip c a b r . w  u rz ę d a c h  g m in  i m a g is tra tó w  c e ­
le m  w p isa n ia ic h d o  w y k a z u o s ó b u p ra w n io ­

n y c h  d o  w z ię c ia u d z ia łu  w  w y b o ra c h .

Pułapka na samochody.
A p e l d o  S ta r o s tw a  K r a jo w e g o .

N a jk r ó t s z e  p o łą c z e n ie  G r u d z ią d z a z N o w e m m ia s te m  
i D z ia łd o w e m  s ta n o w i d r o g a  w o je w ó d z k a  p r o w a d z ą c a  p r z e a  
ła s in  —  W a r d ę g o w o -Ł ą k o r z . A le  k ie p s k o  w y b r a łb y  s ię  t e n ,  
k to b y  z  t e g o  n a jk r ó t s z e g o  p o łą c z e n ia  c h c ia ł s k o r z y s ta ć , b o ­
w ie m  n a o d c in k u  W a r d ę g o w o -Ł ą k o r z d r o g a ta s ta je s ię  
z u p e łn ie  n ie  d o  p r z e b y c ia . O d c in e k t e n w  |r o k u u b je g ły m  
z o s ta ł s p r o s to w a n y  i r o z s z e r z o n y  —  b a r d z o  to  c h w a le b n a  
r z e c z , a le  o g r a n ic z o n o  s ię  ty lk o  d o  u s y p a n ia  k o r o n y  z ie m ­
n e j i  n a  t e m  k o n ie c  —  o  d a ls z y c h  r o b o ta c h ]  n ic ja k o ś n ie  
s ły c h a ć . T y m c z a s e m  n a s y p  z o s ta ł r o z je ż d ż o n y i z a m ie n ił  
s ię  w  s y p k i g łę b o k i p ia s e k ,  b ę d ą c y  p r a w d z iw ą p u ła p k ą n a  
s a m o c h o d y , k tó r e  g r z ę z n ą  w  ty m  p ia s k u  J e d e n p o d r u g im  
A le  d o b r z e  im  ta k , n ie c h  p a m ię ta ją , ż e  n ie  z a w s z e n a jk r ó t­

s z a  d r o g a  j e s t  n a jb liż s z ą .
N ie m n ie j j e d n a k  n a  d r o d z e  o z n a c z e n iu  w o je w ó d z -  

k ie m  ta k i s ta n  n ie  p o w in ie n  b y ć  to le r o w a n y .

Dalsze deklaracje i wpłaty na Budowę Muzeum 

Ziemi Pomorskiej im. Marszałka Piłsudskiego.
1 .  W iś n ie w s k i J a n  L u b a w a  5 0 ,—  z ł
2 .  Z a rz ą d  G m in n y  P rą tn ic a  3 2 ,8 0  z ł
3 .  L is iń s k i R . N o w e m ia s to  2 0 ,—  z ł
4 .  T o m a sz R o g o w s k i N o w e m ia s to  i

in n i ( l is ta z b io ro w a )  1 0 ,5 0  z ł
5 .  K u z im s k i R o b e r t Ł ą k o rz  1 0 ,—  z ł
6 .  K a s tra u  W . B ra tja n  1 0 ,—  z ł
7 .  C z a jk o w s k i A . L u b a w a  1 0 ,—  z ł
8 .  R o g o w s k i J a n  N o w e m ia s to  6 ,—  z ł
9 .  K a m iń sk i J ó z e f (p ie k a rz ) L u b a w a 5 ,—  z ł

1 0 .  F is z e d e r B . L u b a w a  5 ,—  z ł
1 1 .  B o n k  J a n  Ł ą k o rz  5 ,—  z ł

Jutro Zabawa Maturzystów.
N o w e m ia s to . P r z y p o m in a  s ię  S z a n . O b y w a te ls tw u  

m ia s ta  i o k o lic y  o  m a ją c e j s ię  o d b y ć  w  s o b o tę  d n ia I 3 -g o  
b m . n a  s a la c h  H o te lu  C e n tr a ln e g o  Z a b a w ie M a tu r z y s tó w .  
P o c z ą te k  o  g o d z . 2 o - te j . P r z y g r y w a ć b ę d z ie d o b o r o w a  o r ­
k ie s tr a  —  s tr ó j d o w o ln y  —  w s p a n ia ło d e k o r a c je s a l —  
w e w s z y s tk o  z a o p a tr z o n y  b u fe t —  w  p r o g r a m ie  z a b a w y  
w ie le  n ie s p o d z ia n e k  i u r o z m a ic e n ia .

Łańcuch składek.
L u b a w a . W e z w a n y  p rz e z  p . s ę d z ie g o N itk ę  

d o  z ło ż e n ia  o f ia ry  n a  m u n d u ry  s tr z e le c k ie w p ła ­
c a m  d o  r ą k  p . D r . D z ia d k a , ja k o  p re z e s a , k w o tę  
1 0 ,—  z ł i w z y w a m  d o  d a lsz y c h  o f ia r p . a d w o ­
k a ta  S u h re  z L u b a w y  i p . T a d e u sz a K o c h a ­

n o w s k ie g o  z M o n to w a .
A . J a rz ę c k i n o ta r ju s z .

Delegacja m. Lubawy u Pana Wojewody.
W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  w y je c h a ła  d o  P a n a  W o je w o d y  

d e le g a c ja  m . L u b a w y  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  P a n a B u r m is t ­

r z a  W o jc ie c h o w s k ie g o . D e le g a c ja  p r z e d s ta w iła P a n u W o ­
j e w o d z ie  s z e r e g  b o lą c z e k  i  p o tr z e b  g o s p o d a r c z y c h m . L u ­
b a w y , a  b o lą c z e k  i p o tr z e b  ta k ic h , k tó r e  m o g ą  b y ć  r o z w ią ­
z a n e  ty lk o  p r z y  p o m o c y  w ła d z p a ń s tw o w y c h , p o s ia d a  L u ­
b a w a  b . w ie le . N ie  m o ż n a  j e d n a k  p o w ie d z ie ć , a b y s k ła d  
d e le g a c j i p o w o ła n e j d o p e r tr a k ta c j i z p r z e d s ta w ic ie la m i  
R z ą d u  b y ł z b y t fo r tu n n y , w  s k ła d  b o w ie m  d e le g a c j i w c h o ­
d z i ł ta k ż e  r a d n y  L ., k tó r y  z  p . S z u lc e m  g łó w n ie  p r z y c z y n ił  
s ię  w  R a d z ie  M ie js k ie j  d o  t e g o  ż e  L u b a w a  n ie m a  j e s z c z e  u lic y  
M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o , w te d y  k ie d y  u lic e  o  t e j  n a z w ie  m a ­
ją  ju ż  p r a w ie  w s z y s tk ie m ia s ta P o ls k i , a n a w e t n ie k tó r e  
m ia s ta  A m e r y k i i in n y c h  k r a jó w . J a k  w ia d o m o w s z y s tk ie  
o r g a n iz a c je  s p o łe c z n e  o r a z  o r g a n iz a c je  p r z y s p o s o b ie n ia  w o j­
s k o w e g o m . L u b a w y  łn a w s p ó ln e m  p o s ie d z e n iu  p o w z ię ły  
r o z o lu c ję  w z y w a ją c ą  w y ż e j w y m ie n io n y c h  r a d n y c h  d o z ło ­
ż e n ia  m a n d a tó w  z  p o w o d u  s ta n o w is k a  z a ję te g o  w  s p r a w ie  
p r z e m ia n o w a n ia  j e d n e j z  u lic  m . L u b a w y n a u lic ę M a r ­
s z a łk a  P iłs u d s k ie g o . A  b y ło  to  w  d n ia c h  p o w sz e c h n e j  ż a ło ­
b y  z  p o w o d u  z g o n u  M a r s z a łk a P iłs u d s k ie g o . P a n o w ie c i  
n ie ty lk o m a n d a tó w  n ie z ło ż y li , a le j e s z c z e j e d e n  z n ic h  
j e d z ie  r e fe r o w a ć  p o tr z e b y g o s p o d a r c z e i b o lą c z k i m ia s ta  
p r z e d s ta w ic ie lo w i R z ą d u , k tó r y p r z e c ie ż s i łę d o c ię ż k ie j  
fu u k c j i r z ą d z e n ia P a ń s tw e m  n ie s k ą d in ą d  ty lk o z m o c y  
i d u c h a * Z g a s łe g o  W o d z a  N a r o d u  c z e r p ie . C z y ż  w  L u b a w ie  
n ie m a  ju ż  I n n y c h  lu d z i?

Sprawozdanie kasowe dnia „Święta Morza**.
• L u b a w a . K w e s ta  u lic z n a  p rz y n io s ła n a s tę ­

p u ją c y  d o c h ó d :
1 )  z a  m a ry n a rz y k i m a sk o tk i (1 7 3 s z t.)  3 4 ,6 0  z ł
2 )  z a  z n a c z k i F . O . M . 1 1 ,1 0  z ł
3 )  z a  z n a c z k i p ro p a g a n d o w e  8 ,5 6  z ł

5 4 ,2 6 z ł  
z a s p rz e d a n e 1 9 5  n a le p e k  a 1 0  g r  1 9 ,5 0  z ł

r a z e m  k w e s ta  i n a le p k i  7 3 ,7 6  z ł
Z  te j k w o ty  w p ła c o n o z a  2 0 0  s z tu k m a ry ­

n a rz y k ó w  i 4 0 0 s z tu k n a le p e k ( z p o trą c e n ie m  
1 0  p ro c .) P o w . K o m u n a ln e j K a s ie O s z c z ę d n o ś c i  
z a  p o ś re d n ic tw e m  K . K . O . w  L u b a w ie  d n ia  4 .
l ip c a 1 9 3 5  ro k u  7 2 ,—  z ł
R a c h u n e k  z a  s z p ilk i  0 ,7 5  z ł
w p ła c o n o  p . b u rm is trz o w i ja k o  p rz e ­
w o d n ic z ą c e m u F . O . M .  z a  z n a c z k i  1 1 ,1 0  z ł

R a z e m :  8 3 ,8 5  z ł
N ie d o b ó r :  1 0 ,0 9  z ł

k tó rą  to  k w o tę  w y ró w n a n o  z K a s y  L . M . K .
K o m ite t w y ra ż a p o d z ię k o w a n ie  p p . k w e s ta r -  

k o m  i k w e s ta rz o m  z a  ła s k a w ą p o m o c  w  k w e ś ­
c ie u lic z n e j o ra z  p p . S trz e lc o m  z a s p rz e d a ż n a ­

le p e k .
Z a  K o m ite t „ Ś w ię ta  M o rz a “  w  L u b a w ie  

(— ) J a rz ę c k i  ( — ) T a d e u sz  W y s o c k i
P rz e w o d n ic z ą c y  S k a rb n ik

Sprawa poczty.
S z c z e p a n k o w o . S p o łe c z e ń s tw o tu te js z e  p o r u s z o n e  

z o s ta ło  w ia d o m o ś c ią , ja k o b y  a g e n c ja p o c z to w a ,  z n a jd u ją c a  
s ię  w  S z c z e p a n k o w ie  o d  s z e r e g u  la t , m ia ła  b y ć  p r z e n ie s io ­
n a  d o  P r ą tn ic y , z t e g o  p o w o d u , ż e P r ą tn ic a  s ta ła  s ię s ie ­
d z ib ą  g m in y  z b io r o w e j . P o w ó d  t e n  z d a je  s ię n ie j e s t w y ­
s ta r c z a ją c y , j e ż e l i w e ź m ie  s ię p o d  u w a g ę , ż e S z c z e p a n k o ­
w o  le ż y  w  c e n tr u m  g m in y  i d o ta r c ie d o  n ie g o  j e s t n a j ła t ­
w ie j s z e d la  m ie s z k a ń c ó w  o k o lic y . J e ż e l i t e r a z m ie s z k a ń c y  
C z e r l in a , c z y  R u m ie n lc y  m a ją n a p o c z tę 3 — 4  k im . d r o g i , 
to  w  r a z ie , g d y b y  p o c z ta  z n a la z ła s ię w  P r ą tn ic y  m ie lib y  
6 — 7  k im . T a  r ó ż n ic a  j e s t  p o w a ż n a  i p r z e jś ć  w  z im ie  1 4  k m  
d r o g i łą c z n ie  w  o b ie s tr o n y , p o z a ś n ie ż o n y c h  d r o g a c h  n ie  
n a le ś y  d o  ła tw o ś c i . P r ą tn ic a  m a  d o S z c z e p a n k o w a  ty lk o  4  
k im .,  w ię c  ś r e d n ią  o d le g ło ś ć  w s z y s tk ic h  w io s e k . O p r ó c z  t e ­
g o  w  S z c z e p a n k o w ie  z n a jd u je  s ię  b u d y n e k  d la  u r z ę d n ik ó w  
p o c z to w y c h , c z e g o  n ie m a  w  P r ą tn ic y . B u d o w a n ie  c z y  w y ­
n a jm o w a n ie  n o w e g o  lo k a lu , w  c z a s a c h  k r y z y s u  j e s t ta k ż e  
p o w a ż n e m  z a g a d n ie n ie m . N ie  p r z y p u s z c z a m y , ż e b y  l is to n o -  
n o s z e  m u s ie l i m ie s z k a ć w  S z c z e p a n k o w ie , a  d o je ż d ż a ć d o  
u r z ę d u  w  P r ą tn ic y . S y tu a c ja  ta k a  w y g lą d a ła b y n ie c o  d z i­
w n ie , g d y ż  l is to n o s z e , k tó r z y  i ta k  m a ją  o b s z e r n e  r e jo n y ,  
m ę c z y lib y  s ię  n a d m ie r n ie  ( z w ła s z c z a  w  z im ie ) , o r a z U r z ą d  
n a p e w n o  n ie r a z  d o r y w c z o  p o tr z e b u je  s w y c h  fu n k c jo n a r iu ­
s z y . A  w ó w c z a s  g d z ie ic h  s z u k a ć  ? S p r a w a  ta  n ie je d n o ­
k r o tn ie p o r u s z o n a , z a w s z e  z n a jd o w a ła  n a le ż y te  r o z w ią z a ­
n ie w  D y r e k c j i P o c z t i T e le g r a fó w  w  B y g o s z c z y . P r z y p u ­
s z c z a m y , ż e  i ty m  r a z e m  ta k  b ę d z ie  i ż e n ie  n ie p o tr z e b u ­
j e m y  c h y b a  p r z y w ią z y w a ć  z b y tn ie j w a g i d o  k r ą ż ą c y c h  p o ­
g ło s e k ,  g d y ż  d o b r o  o g ó łu  z a w s z e  s to i  n a  p ie r w s z e m  m ie js c u .

Straż Pożarna bierze się do pracy.
S z c z e p a n k o w o . O c h o tn ic z a S tra ż P o ż a rn a  

w  S z c z e p a n k o w ie p rz y s tę p u je  z n o w u  d o  p ra c y  
z s i ln e m p o s ta n o w ie n ie m  k o n ty n u o w a n ia je j  
n a d a l z c a łą s u m ie n n o ś c ią . D n ia 9 l ip c a rb .  
o d b y ło  s ię z e b ra n ie r e o rg a n iz a c y jn e , n a  k tó re m  
z a p a d ło s z e re g p o w a ż n y c h  u c h w a ł i z m ia n .  
C z ło n k o w ie  p o s ta n o w il i w y k a z a ć s ię  te ra z  p ra w ­
d z iw ą i r z e te ln ą  p ra c ą . W ie rz y m y , ż e z a m ie ­
r z e n ia z o s ta n ą  w p ro w a d z o n e w  c z y n  i ż e ta k  
ta k  k o n ie c z n a p la c ó w k a  d la  s p o łe c z e ń s tw a  s p e łn i  
c a łk o w ic ie c ią ż ą c e n a n ie j o b o w ią z k i.

Podziękowanie.
K u r z ę tn ik . W s z y s tk im , k tó rz y p rz y c z y n il i  

s ię d o  u p ię k s z e n ia  n a s z y c h  u ro c z y s to ś c i P o ś w ie ­
c e n i) s z ta n d a ru , s k ła d a  s ię n a  te j d ro d z e s e r ­
d e c z n e p o d z ię k o w a n ia . S z c z e g ó ln e p o d z ię k o ­
w a n ia n a le ż ą  s ię k s . a s y s te n to w i i p . p ro te k ­
to rc e  z a  t ru d  i o p ie k ę n a d  n a m i. P a n u o rg a ­
n iś c ie d z ię k u je m y  z a  b e z in te re so w n e  w y ć w ic z e ­
n ie n a s ś p ie w u , p a ń s tw u  c h rz e s tn y m  z a  o d d a n ą  
p rz y s łu g ę  i o f ia ry , d ru h o m  i d ru h n o m  z a l ic z n e  
p rz y b y c ie .

D łu g o  w e w d z ię c z n e j p a m ię c i z a c h o w y w a ć  
b ę d z ie m y ty c h w s z y s tk ic h , k tó rz y p o m a g a li  
n a m  w  z d o b y c iu  s z ta n d a ru , o f ia ru ją c n a m  p o ­
m o c  i m a te r ja ln ą  i m o ra ln ą .

W  im ie n iu  Z a rz ą d u  p re z e s k a K . S . M . ż .

Kradzież 2 rowerów.
T e r e s z e w o . W  n o c y  z  9 . n a  lo . b . m . s k r a d z io n o z  

n ie z a m k n ię te g o  s z a ła s u  z a b u d ó w . F isc h e r a  R o b e r ta  w  T e -  
r e s z e w ie  2  r o w e r y , m ę s k i i d a m s k i, w a r to ś c i o k o ło  3 o o  z ł . 
O b a r o w e r y  m a r k i „ W e lta d le r ” b y ły  w  d o b r y m  s ta n ie  i 
p o s ia d a ły  n u m e r y  r e je s tr a c y jn e  3 8 7 3  i 3 8 1 2 .

P o w ia t L u b a w s k i u ro c z y ś c ie  

p o w ita ł b ra c i z  z a k o rd o n u .
J a m ie ln ik . D n ia 1 2 l ip c a 3 5 r . W c z o ra j  

p rz e ż y w a liś m y  b a rd z o  s e rd e c z n ą  i m iłą  u ro c z y ­
s to ś ć p o w ita n ia n a s z y c h R o d a k ó w  z P ru s  
W s c h o d n ic h , p rz e je ż d ż a ją c y c h n a  z ja z d  M ło d z ie ­
ż y  P o lsk ie j z z a g ra n ic y .

J u ż o g o d z in ie 8 -m e j w ie c z o re m ro jn o  i 
g w a rn o b y ło n a d w o rc u k o le jo w y m , p ię k n ie  
u d e k o ro w a n y m  p rz e z K o le jo w e  P . W . Z ja w iło  
s ię c a łe o k o lic z n e s p o łe c z e ń s tw o z p . w ó jte  -i 

S e ro ż y ń s k im  n a c z e le . W  ty m  c z a s ie p rz y b \  I 

te ż p . W ic e s ta ro s ta B u d n ik  z N o w e g o m ia s ta w  
to w a rz y s tw ie n a c z e ln ik a U rz ę d u S k a rb o w e ; o 

p . S z c z e p a ń sk ie g o  i b u rm is trz a  p . W a c h o w ia k e .
P o  g o d z in ie  d z ie w ią te j z a je c h a ła  n a  d w o rz <  < • 

c ię ż a ró w k a , k tó rą  w ra z z p . d r . J e d le w s k i n  
p rz y b y ła o rk ie s tra s tr z e le c k a z N o w e g o m ia s t i.

U d a n o  s ię n a  p e ro n y  g d z ie o rg a n iz a c je  z a ­
ję ły  w s k a z a n e  im  m ie jsc a . W ś ró d g o ś c i z a u ­
w a ż y liśm y  te ż p . b u rm is trz a  W o jc ie c h o w sk ie j o 

z L u b a w y , o ra z s z e re g o s ó b  z p o ś ró d o k o lic /,  
n e g o  z ie m ia ń s tw a .

O k o ło  g o d z . 2 2 .4 0 w ś ró d  d ź w ię k ó w , „ P ie rw ­
s z e j B ry g a d y *  z a je c h a ł p o c ią g  z  d ro g im i G o ś ć ­
m i, w  i lo śc i o k o ło  2 5 0  o s ó b . P o w ita ł ic h  p ie rw  
s z y  n a  te re n ie  M a c ie rz y  p . W ic e s ta ro s ta  B u d n i <  
ja k o  p rz e d s ta w ic ie l R z ą d u  w  b a rd z o  s e rd e c z n y c  h 

i m o c n y c h s ło w a c h , a w rę c z a ją c k ie ro w n ik o v  i 

w y c ie c z k i p ię k n ą w ią z a n k ę k w ia tó w , w z n ió  1 

o k rz y k  n a c z e ś ć P o la k ó w  z z a g ra n ic y . T e n ż e  
d z ię k u ją c w  im ie n iu  p rz y je z d n y c h  z a s e rd e c z n e  
p rz y ję c ie , w z n ió s ł o k rz y k  n a c z e ś ć N a jja ś n ie j ­
s z e j R z e c z y p o sp o li te j  i J e j P re z y d e n ta . O rk ie s tra  
o d e g ra ła  h y m n  n a ro d o w y .

P o  k ilk u m in u to w e m  p o s to ju  w  c z a s ie  k tó re ­
g o u c z e s tn ic y w y c ie c z k i z o s ta l i p o c z ę s to w a n i 
h e rb a tk ą  i s ło d y c z a m i u fu n d o w a n e m i p r z e z  W y ­
d z ia ł P o w ia to w y , K . S . M . ż e ń s k ie o d d z ia ł J a ­
m ie ln ik , k o le ja rz y  i c e ln ik ó w  s ta c j i J a m ie ln ik ,  
o ra z  p rz e z  k o ło g o s p o d y ń  w ie js k ic h w  L e k a r -  
ta c h . O g ó ln ie  z w ra c a ł u w a g ę  p ię k n ie  w y k o n a n y  
ś p ie w  c h ó ru m ie s z a n e g o „ L u tn ia " z R a d o m n  i 

p o d  b a tu tą  k ie r , s z k o ły  p . M ic h a ls k ie g o .
U ro c z y s to ść  w c z o ra jsz a  n a  d łu g o  p o z o s ta n ie  

w  p a m ię c i w s z y s tk ic h  b io rą c y c h  w  n ie j u d z ia ł 

Uroczystości Poświęcenia Sztandaru K. S. M. L
K u r z ę ta ik . D n ia  7 . 7 . 3 5 . r . o b c h o d z ił tu ­

te js z y  o d d z ia ł K . S . M . Z . d a w n o  p rz e z  d ru h n y  
u p ra g n io n ą u ro c z y s to ś ć P o ś w ię c e n ia  S z ta n d a ru .  
M im o n ie b a rd z o s p rz y ja ją c e j p o g o d y o g o d z .  
2 -g ie j z je c h a li s ię P a ń s tw o C h rz e s tn i i w ie b r  
p la c ó w e k  K . S . M .

M o ż n a  b y ła  p o z n a ć  ja k  b a rd z o  s ię u c ie s z y ­
ły  tu te js z e d ru h n y  n a w id o k  ty le  s e rc s p rz y j -  
ją c y c h  im , n a w id o k  d łu g ie g o  ła ń c u c h a  m ło d z ie  - 
ż y , c ią g n ą c e j z p ie śn ią  „ K to  s ię w  o p ie k ę " k u  
k o ś c io ło w i g d z ie o d b y ł s ię a k t p o ś w ię c e n i t 
i p rz e m ó w ie n ie  tu te j . K s . p ro b o s z c z a .

P o u ro c z y s ty c h n ie s z p o ra c h , o d b y ła s ię  
u ro c z y s ta  a k a d e m ja  n a  ry n k u , k  p o p ły n ę ły  p rz e d  
t ro n  M a r ji p ie ś n i „ H o łd u " i w e se la * D ru h u  i 

p re z e sk a  p o w ita ła w s z y s tk ic h z g ro m a d z o n y c h  
s e rd e c z n e m i s ło w y , a d ru h n a  S z ta n d a ro w a w \ - 
g ło s i ła  ś l ic z n ą d e k la m a c ję . S k ła d a n o ż y c z e ń  i i 

d a lsz e j o w o c n e j p ra c y , z ło ż o n o w ię k s z ą i le ść  
g w o ź d z i p a m ią tk o w y c h , w p is u ją c s ię z a ra z e m  
d o  k s ię g i w ie c z y s te j .

N a z a k o ń c z e n ie o d b y ła  s ię d e f i la d a i o d ­
m a rsz  n a p la c z a b a w o w y , g d z ie b a w io n o s ię  
o c h o c z o  d o  p ó łn o c y .

Pożar od pioruna.
Ł ą ż e k . W  c z a s ie p r z e c h o d z ą c e j b u r z y  d n ia  lo . b m ,  

w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h , u d e r z y ł p io r u n w  z a g r ó d ?  
r o ln ik a  A n to n ie g o  K a c z y ń s k ie g o  w  Ł ą ż k u . G r o m  u d e r z y ł  
w  d o m  m ie s z k a ln y  p o łą c z o n y z c h le w e m  i w z n ie c i ł m o ­
m e n ta ln ie p o la r . B u d y n k u  n ie  z d o ła n o  u r a to w a ć . D o m  u -  
b e z p ie c z o n y  b y ł n a s u m ę 4 .o o o  z ł , n ie b y ły n a to m ia s t u -  
b e z p ie c z o n e  s p a lo n e  r u c h o m o ś c i , w a r to ś c i 5 o o  z ł .

Z dalszych stron.
Włamania do biur Urzędu Pocztowego.

B r o d n ic a . W  n o c y  z  8  n a  9 b m . n ie u ja w n ie n i s p r a w ­
c y  w ła m a li s ię  p o  w y b ic iu  s z y b y  w  o k n ie d o b iu r a  N a d ­
z o r u  T e c h n ic z n e g o  w  U r z ę d z ie P o c z to w y m , g d z ie  p o  w y ła ­
m a n iu  b iu r k a  s k r a d li k a s e tk ę ż e la z n ą , w  k tó r e j n ie b y ło  
ż a d n e j g o tó w k i. N a s tę p n ie p o o tw ie r a l i w s z y s tk ie s z u f la d ­
k i w  s to ła c h  i u s z k o d z il i z a m k i. S tr a ty k tó r e p o w s ta ły  
w s k u te k  u s z k o d z e ń  w y n o s z ą  o k o ło  3 7  z ł . S p r a w c y  n ic z e ­
g o  n ie  s k r a d li.

Straszny wypadek podczas rozbierania granatu.
B y d g o s z c z . W  r o z b ie r a ln i im . g e n . P o r z y c k ie g o  w  

B y d g o s z c z y  z d a r z y ł s ię  u b ie g łe j s o b o ty  w  g o d z in a c h  p o łu ­
d n io w y c h  s tr a s z n y  w y p a d e k , s p o w o d o w a n y  e k s p lo z ją  g r a ­
n a tu . R o z e r w a n y  g r a n a t z r a n ił z n a jd u ją c e g o  s ię  w  p o b liż u  
r o b o tn ik a  3 8 - le tn ie g o Z y g m u n ta M u r k o w ic z a , z a m . p r z y  
u l. P ię k n e j 1 3 , k tó r y  o d w ie z io n y  d o S z p ita la  M ie js k ie g o  w  
n ie d z ie lę r a n o  z m a r ł .

Katastrofa na przejeździe kolejowym.
K o w a le w o . P o m ię d z y  s ta c ja m i k o le jo w e m i K o w a ­

le w o  m ia s to  a K o w a le w o  P o m o r s k ie p o c ią g o s o b o w y  n a ­
j e c h a ł n a p r z e je ż d ż a ją c ą  p r z e z to r  fu r m a n k ę r o ln ik a  Ż u ­
r a w s k ie g o  J a n a . Z a b ity  z o s ta ł k o ń  i u s z k o d z o n a  p r z e d n ia  
c z ę ś ć  w o z u . P o s z k o d o w a n y  w r a z  z ż o n ą  w y s z l i z  w y p a d k u  
b e z s z w a n k u . S tr a ty  o b lic z a  s ię n a  s u m ę o k o ło  250 z ł .

Ruch Towarzystw.
B a c z n o ść P .P . P s z c z e la r z e .

N o w e m ia s to . L ip c o w e  z e b r a n ie  tu te j s z e g o  to w a r z y ­
s tw a  p s z c z e la r z y  o d b ę d z ie  s ię w e  w to r e k  d n ia  1 6 -g o b .:u . 
o g o d z . 1 3 - te j w  lo k a lu  p . S e r o ż y ń s k ie g o , p o te m  e w e n t l.  
z w ie d z e n ie j e d n e j z p a s ie k  c z ło n k o w s k ic h  w  m ie ś c ie .  

U p r a s z a  s ię  o  l ic z n y  u d z ia ł .  Z a r z ą d .
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Podział pożyczki inw estycyjnej.

W A R S Z A W A . Z w p ły w ó w p o ż y c z k i in w e­
s ty cy jn e j F u n d u sz P ra c y o trzy m a ł n a ro b o ty 
p u b lic z n e 2 0 ,2 5 0 .0 0 0 z ł.

N a jw ięk sz e k re d y ty z te g o o trz y m a ło w o ­
je w ó d z tw o łó d z k ie 4 .3 7 0 .0 0 0 n a s tę p n ie w o j. k ie­
le c k ie 2 .3 3 0 .0 0 0 , w o j. ś lą sk ie 1 .9 0 0 .0 0 0 w o j. k ra­
k o w sk ie 1 .6 2 5 .0 0 0 , w o j. w a rsza w sk ie 1 ,5 6 0 .0 0 0 , 
w o j. p o z n ań sk ie 1 .3 0 0 .0 0 0 i m ia sto W a rsz a w a 
1 ,1 0 0 ,0 0 0 .

„Dar Pom orza 11 m inął przylądek Dobre] Nadziei
W A R S Z A W A , S ta te k S z k o ln y „ D a r P o­

m o rz a " p o o p u sz cz e n iu d n ia 2 6 c z e rw c a b r . 
p o r tu D u rb a n w  U n ji P o łu d n io w o -A fry k a ń sk ie j 
w  d ro d z e n a w y sp ę sw . H e le n y m in ą ł p rz y lą­
d e k D o b re j N a d z ie j i i d n ia 5 l ip c a z n a jd o w a ł 
s ię p o d 2 5 s t. i 1 7 m in . p o łu d n io w e j sz e ro k . 
g e o g r . P o g o d a d o ść d o b ra . K a p ita n s ta tk u d o­
n o s i w d ro d z e te leg ra f ic zn e j, ż e w szy sc y są 
z d ro w i.

Saldo dodatnie za czerw iec w ynosi przeszło  
2 m iljony zł.

Wzrost obrotów handlowych z zagranicą.
B ila n s h a n d lu z a g ra n icz n e g o p o lsk i i w . m . 

G d a ń sk a w e d łu g ty m c z a so w y c h o b lic z e ń G łó w ­
n e g o U rz ęd u S ta ty s ty c z n e g o w c z e rw c u r . b . 
z a m k n ię ty z o s ta ł sa ld e m d a d a tn ie m w w y so k o­
śc i 2 .0 6 1 ty s . z ł. —  P rz y w ie z io n o 2 3 1 .9 7 5 to n 
to w a ró w o w a rto śc i 7 6 .8 7 9 ty s . z ł. n a to m ia s t w y ­
w ie z io n o z P o lsk i 1 .0 9 6 .5 7 4 to n y to w aró w , w a r­
to śc i 7 8 .9 4 0 ty s . z ł. —

W  p o ró w n a n iu d o m a ja r . b . z w ię k szy ł s ię  
w  c z e rw c u w y w ó z o 1 0 .6 8 0 ty s . z ł. a p rz y w ó z 
z w ię k sz y ł s ię o 6 .7 2 9 ty s . z ł.

Now y atak na Kościół w Rzeszy.
M in . F r ic k o g ło s ił w c zo ra j ro z p o rz ą d z e n ie , 

g ro ż ą c e p o s tęp o w a n ie m k a rn e m ty m o so b o m , 
k tó re b ę d ą w y s tę p o w a ły p rz e c iw u s taw ie o  
s te ry l iza c j i. T a k sa m o u w a ż an e je s t z a w y k ro ­
c z e n ie w z b ra n ian ie s ię p rz e d s te ry l iza c ją lu b  
p ro w a d z e n ie p ro p a g a n d y p rz e c iw k o n ie j.

W sz e lk ie te w y k ro c z en ia b ę d ą ro z p a try w a­
n e w m y ś l p o s ta n o w ie ń u s ta w y o o c h ro n ie 
p a ń s tw a i p a r t j i.

R o z p o rz ą d z e n ie je s t sk ie ro w an e w p ie rw ­
sz y m rz ę d z ie p rz e c iw k a to lik o m , k tó rz y o p ie ra l i 
s ię u s ta w ie o s te ry liz ac j i. Z re sz tą m in . F r ic k  
z u p e łn ie w y ra źn ie z a z n a c zy ł, ż e u s ta w a w in n a 
b y ć p rz es trz e g an a p rz e z k a tb l ik ó w .

Nędza inteligencji niem ieckie].
Nikle zarobki absolwentów wyższych zakładów 

naukowych.
B E R L IN W e d łu g s ta ty s ty k i u rz ę d o w e j z a­

ro b k i lu d z i w  N iem c ze c h , p o s ia d a ją c y c h w y ż sz e 
w y k sz ta łc e n ie są b a rd z o n isk ie .

W y ż sz e w y k sz ta łc e n ie s ta n o w i c z ęs to k ro ć 
ty lk o p rz e sz k o d ę w  o trz y m a n iu le p sz e g o s ta­
n o w isk a .

N ie le p sza je s t sy tu a c ja a b so lw e n tó w w y ­
d z ia łu m e d y c z n e g o . P o b o ry le k a rz a -  a sy s te n ta 
w y n o szą n e tto 1 2 0 m k m ies ięc z n ie . M a g is trzy 
z a w o d u n a u c z y c ie lsk ie g o o trz y m u ją p o 1 0 0 m k  
m ies ię cz n ie . N a u c zy c ie le p ry w a tn i p o b ie ra ją 
p o 5 0 fe n ig ó w z a g o d z in ę n a u k i.

590 żydów na uniw ersytetach w Niem czech.
B E R L IN . W  ro k u 1 9 3 2 n a w y ż szy c h u c z e l­

n ia c h n ie m ie ck ic h z a p isa n y c h b y ło 4 ty s ią c e 
s tu d e n tó w p o c h o d z e n ia n iea ry jsk ieg o . W  se m e­
s trze le tn im r . 1 9 3 3 i lo ść ta sp a d ła d o 9 0 0 , z a ś 
w  se m e s trz e z im o w y m 1 9 3 3— 3 4 n a 7 8 ty s ię c y 
s tu d e n tó w b y ło 5 9 0 ż y d ó w , a n a 1 5 ty s . s tu d e n­
te k ty lk o 2 2 3 s łu c h a c z ek p o c h o d z e n ia n ie a ry j­
sk ieg o .

Park rozryw kow y na w ystawie w Brukseli 
w płom ieniach.

B R U K S E L A . N o c y d z is ie jsze j n a w y s ta­
w ie św ia to w e j w  B ru k se li w y b u c h ł p o ż a r k tó ­
ry z n isz cz y ł 6 0 0 m . k w . p a rk u ro z ry w k o w eg o z 
o g ó ln e j l ic zb y 7 0 .0 0 0 m . k w . O g ie ń n a ty c h m ia s t 
u g a sz o n o .

Dekret O jca św . m ianuje kościół św . Jana w  
Toruniu — Bazyiką M niejszą.

W y d a n y p rz e z K u r ję B isk u p ią w  P e lp l in ie 
„ M ies ię cz n ik D ie c ez j i C h e łm iń sk ie j" w  n r . 7 n a 
m ies iąc l ip ie c rb . z a m ie sz cz a n a n a c z e ln e m 
m ie jscu p o d p isa n y p rz e z se k re ta rz a s ta n u K a r­
d y n a ła P a c e ll ie g o d e k re t S to lic y A p o s to lsk ie j z 
d n ia 1 4 c z e rw c a 1 9 3 5 r ., w y n o sz ąc y k o śc ió ł św . 
Ja n a w  T o ru n iu d o g o d n o śc i B a z y lk i M n ie jsze j.

Je s t to  b a rd z o w y so k ie w y ró ż n ie n ie i rz a d k ie . 
W  R z y m ie p o z a 5 -c iu B a z y lk am i W ięk sz e m i: św . 
Ja n a L a te ran e ń sk ie g o , św . P io tra w  W a ty k a n ie , 
M a tk i B o sk ie j W ię k ez e j, św . P a w ła z M u ra m i i  
św . W a w rz y ń c a je s t 1 2 B a z y l ik M n ie jsz y c h .

P o z a R z y m em B a z y l ik  n ie je s t w ie le . P o p u­
la rn a je s t w  E u ro p ie p a ry sk a B a z y lk a S a c re 
C o e u r , B a z y lk a w  B u d a p e sz c ie , w  P o lsc e B a­
z y lk a Ja sn o g ó rsk a w  C z ęs to c h o w ie , B a z y lk a 
S e rca Je zu so w eg o n a M ich a ło w ie w  W a rsza w ie . 

Sow ieckie karakuły i popielice za 5.000.000 zł.
W A R S Z A W A . D o W a rsz aw y n a d sz ed ł 

p ie rw sz y tra n sp o r t fu te r so w ie c k ic h z a k u p io n y c h 
w  Z S R R p rz e z w a rsz a w sk ic h k u p c ó w . W  u b . | 

m ie s ią c u z a w ar to tra n z a k c ję n a d o s taw ę 3 4 .0 0 0 ]  
sk ó re k k a ra k u ło w y c h i k i lk u ty s ię cy sk ó rek 
p o p ie l ic o w y c h z a su m ę 5 m iljo n ó w z ł. F u tra 
so w ie c k ie z a k u p io n o c z ę śc io w o z a g o tó w k ę , 
c z ę śc io w o z a w e k s le , p ła tn e w  c ią g u 1 8 m ies ię cy .

Napad bandycki na ulicach G dyni.
G D Y N IA . W  o s ta tn ich d n ia ch c z e rw c u T ro - 

k a B o le s ła w k a p ita n h o lo w n ik a „ T u r"  b ę d ą c w  
G d y n i w  to w arz y r tw ie sw e g o z n a jo m e g o L a n d o­
w sk ie g o A n to n ie g o w  s ta n ie p o d c h m ie lo n y m w  
n o c y sp o d k a ł n a u l. 1 0 lu te g o trz e c h n ie z n an y c h 
m u o so b n ik ó w , k tó rz y n a m ó w il i g o n a k u p n o 
w ó d k i. P o z a fu n d o w a n iu o so b n ik o m k i lk u  k o le­
je k w ó d k i c a łe to w a rz y s tw o w y sz ło p o n o w n ie 
n a u licę . W ó w c z as o so b n ic y c i, p o b iw sz y d o t­
k l iw ie L a n d o w sk ie g o , z m u s il i g o d o o p u sz­
c z en ia p o d p ite g o T ro k ę . N a s tę p n ie je d e n z o so­
b n ik ó w n a g łe m o d e rz e n iem z ty łu w  sk ro ń T ro ­
k ę p rz ew ró c i ł n a z iem ię a p o tem sc h w y c ił z a g a r­
d ło i d u s i ł d o z ie m i, p o z o s ta l i [d w a j u c h w y c i l i 
g o z a n o g i, p rz e sz u k a l i k ie sze n ie i z ra b o w a li 
k w o tę o k o ło 2 7 0 z ł., p o c z e m z b ie g li . P rz e d te m 
je szc z e z a g ro z il i o b ra b o w a n e m u ż e o i le z g ło s i 
o tę m p o lic j i z a b iją g o sz ty le te m , p rz y c ze m je­
d e n z n ic h p o k a z a ł m u sz ty le t. P o sz k o d o w an y 
T ro k a z o b a w y p rz e d w y k o n a n ie m g ro ź b y n ie 
z g łasz a ł o w y p a d k u n ik o m u . W  to k u d o c h o­
d z e ń u ja w io n o sp ra w c ó w n a p a d u w o so b a c h : 
K o n ie c zn ia k a H e n ry k a la t 2 0 , K o b u s iń sk ie g o 
F ra n c isz k a la t 2 1 i Iw an o w ic za T e o d o ra la t 2 5 
k tó ry m n ie z d o ła n o ju ż o d e b ra ć ż a d n e j g o tó w­
k i, p o n ie w a ż z a k u p il i ju ż ro z m a itą g a rd e ro b ę 
i b ie liz n ę . O d s taw io n o ic h d o d y sp o z y c ji w ład z 
są d o w y c h .

G łupota ludzka nie m a granic.
Oksywie. D o P o s te ru n k u P o l. P a ń s tw , w  

O k sy w iu z g ło s i ła s ię W o jd y ło M a r ja , k tó ra z e z­
n a ła , ż e o d d n ia 2 5 c z e rw c a d o 1 l ip c a b r . c o 
k i lk a d n i p rz y c h o d z i ła d o je j m ie sz k a n ia c y g a n­
k a (z p o d a le k ie g o o b o z u c y g a ń sk ie g o ) i p o d 
p o z o re m le cz e n ia w y łu d z i ła o d n ie j 3 7 0 z ło ty c h 
g o tó w k i, u b ra n ie i 2 o b rą c z k i ś lu b n e —  łą c z n e j 
w a rto śc i 5 7 5 z ł. W o jd y ło d a w a ła c y g a n c e s to p­
n io w o 2 0 z ł, n a s tę p n ie 1 5 0 z ł i d w a ra z y p o 
1 0 0 z ł z te rn , ż e c y g a n k a w  je j o b e c n o śc i p ie­
n ią d z e w k ła d a ła d o sz a fy i k lu c z z a b ie ra ła z e 
so b ą . W  d n . 1 b m . c y g an k a p o n o w n ie p rz y sz ła 
d o p o sz k o d o w a n e j i z a żą d a ła je sz c z e 1 0 0 z ł, 
o św ia d cz a ją c , ż e m u s i je w ło ży ć d o sz a fy , p o­
n ie w aż c h o ro b a n ie je s t je szc z e z u p e łn ie w y le­
c z o n a . W o jd y ło n ie m a ją c ju ż w ięc e j g o tó w k i 
d a ła c y g a n ce u b ra n ie sm o k in g o w e i 2 o b rą c z k i 
ś lu b n e , k tó re to p rz e d m io ty c y g an k a z a b ra ła , 
m ó w ią c , ż e p rz y jd z ie w  d n iu n a s tę p n y m i w szy­
s tk o z w ró c i p o sz k o d o w a n e j, k tó ra ju ż w ó w cz a s 
b ę d z ie z d ro w a . G d y c y g a n k a n ie p o k a z a ła s ię  
p rz e z k i lk a n a s tę p n y c h d n i, p o sz k o d o w a n a , p o­
d e jrze w a ją c , ż e z o s ta ła o sz u k a n a , z g ło s i ła o tę m 
p o lic j i.

PRO GRAM RADJO W Y.
W arszawa — sobota 13. lipca

6 .3 0—  8 .3 0 A u d y c ja p o ra n n a 1 1 .5 7 S y g n a ł c z a su 1 2 .0 0 
H e jn a ł 1 2 .0 3 W ia d . m et. 1 2 .0 5 D z ie ń , p o ł. 1 2 .1 5 P ły ty 1 3 .0 5 
Z e sp ó ł sa lo n . 1 4 .3 0 N o w o śc i z p ły t 1 5 .1 5 P rze g l. g ie łd o w y 
1 5 .2 5 N asz h a n d e l m o rsk i 1 5 ,3 0 W e so ła a u d . d la d z iec i z e 
L w o w a 1 6 .0 0 R ez erw a 1 6 .1 5 R e c ita l fo r te p . 1 6 .5 0 P o w ie ść 
1 7 .0 0 K o n ce rt d la n a sz y c h łe tn isk 1 8 .0 0 P o ra d n ik sp o r t. 
1 8 .1 0 W iersz 1 8 .1 5 K o n ce rt z K ra k o w a 1 8 .3 0 P rze g l. w y d . 
1 8 .4 0 Z y c ie k u lt , i a r t. s to licy 1 8 .4 5 P ły ty 1 9 .o 5 P ro g r . n a 
d z ień n a s t. 1 9 .1 5 K o n ce rt rek la m . 1 9 .3 0 N asz e p ieśn i 1 9 .5 0 
P o g a d . a k t. 2 0 .0 0 W iad o m . ro ln . 2 0 .1 0 A u d . m u z . z e L w o ­
w a 2 0 .4 5 D z ie ń , w ie c z . 2 0 .5 5 O b raz k i z ż y c ia 2 1 .0 0 A u d . 
d la P o la k ó w z z a g ra n ic y 2 1 .3 0 K o n ce rt 2 2 .0 0 W iad . sp o r t, 
o g ó ln e 2 2 .0 6 W iad . sp o r t, lo k a ln e 2 2 .1 0 A u d . z P o z n an ia 
2 2 .3 0 K o n c er t. W  p rz e rw ie o g o d z . 2 3 .0 0 W iad o m . m e t.

W arszaw a — niedziela 14. lipca
8 .3 0— 1 0 .0 0 A u d y c ja p o ra n n a 1 0 .0 0 U ro c z y s te 

o tw a rc ie Ju b i leu sz o w e g o Z lo tu H a rc e rs tw a P o lsk . w  S p a lę 
p rz ez P a n a P rez y d e n ta R z p li te j 1 1 .5 7 S y g n a ł 1 2 .0 0 H e jn a ł 
1 2 .0 3 F e lje to n 1 2 .2 0 K o n ce r t w  p rze rw ie o g . 1 3 .0 0 f ra g m . 
z W e se la F ig a ra 1 4 .0 0 P ły ty 1 4 .5 7 W ia d . m e te o ro l.- ro ln ic z e 
1 5 .0 0 P o g a d . ro lu . 1 5 .1 0 M u z . lek . 1 5 .2 2 P rze g l. ry n k ó w  p ro . 
d u k tó w ro ln y ch 1 5 .2 5 P ły ty 1 5 .4 5 P o ra d y w e te ry n a ry jn e 
1 6 .0 0 R e c it. fo rte p . 1 6 .2 5 T r. z K ra k o w a 1 6 .4 5 S z k ic l i te r. 
1 7 .0 0 K o n ce r t z e L w o w a 1 8 .0 0 T r. z e S p a ły 1 8 .2 0 P ły ty 1 8 .3 0 
A u d . z K ra k o w a 1 8 .4 5 re p o r taż z K ra k . 1 9 .0 0 P ro g ra m n a 
d z . n a s t. 1 9 .2 5 M a rsz e I9 .5 o F e lje to n 2 o .o o O d c zy t 2 o .lo 
Z a p o m n ia n e U tw o ry 2 o .4 5 W y ją tk i z p ism Jó z e fa P iłsu d­
sk ie g o 2 o .5 o D z ie ń , w ie c z . 2 1 .o o T r. z Ju b . Z ło tu H a rc e r . 
P o l. w  S p a lę 2 1 .4 5 N a w e so łe j lw o w sk ie j fa li 2 2 .1 5 W ia d . 
sp o r t. 2 2 .3 o W iad o m . sp o r t, lo k a ln e 2 2 .3 5 K o n c er t 2 3 .o o 
W ia d . m ete o r , d la k o m u n , lo tn . 2 3 .o 5 M u z y k a tan e cz n a .

W arszawa — poniedziałek 15 lipca
6 .3 0—  8 .3 0 A u d y c ja p o ra n n a 1 1 .5 7 S y g n a ł c z a su 1 2 .0 0 

1 2 .o 3 W ia d o m . m e t. 1 2 .o 5 D z ie n n , p o ł. 1 2 .1 5 K o n ce r t 1 3 .o o 
C h w ilk a d la k o b ie t 1 3 .o 5 K o n c . so l is tó w 1 5 .1 5 P rze g lą d 
g ie łd . 1 5 .2 5 W ia d . o e k sp . p o lsk im 1 5 .3 o M u z . lek . 1 5 .4 5 
T r. z Ju b il . Z lo tu H a rc e rs tw a P o lsk . w  S p a lę I6 .0 0 A u d . 
d la d z ie c i z W iln a . 1 6 .1 5 M a ła O rk . 1 6 .5 o P o w ie ść 1 7 .o o 
A rjn  i p ieśn i 1 7 .1 5 P ły ty 1 7 .4 o T r io sm y c zk . I8 .0 0 O d c zy t 
z K rak o w a 1 8 .1 5 C a ła P o lsk a śp iew a 1 8 .3 o R e ze rw a 1 8 .4 o 
C h w ilk a sp o łec zn a 1 8 .4 5 P ły ty 1 9 .o 5 P ró g , n a d z . n a s t. 
1 9 .1 5 K o n c . re k la m o w y 1 9 .3 0 A u d . ż o łn ie rsk a z K ra k o w a 
1 9 .5 o S z k ic l i te r. 2 o .o o S k rz y n k a , ro ln . 2 o .lo . W e so ły w ie­
c z ó r z P o z n a n ia 2 o .4 o D z ie ń , w iec z . 2 o .5 5 O b ra z k i z ż y c ia 
d a w n e j i w sp ó łc z esn e j p o lsk i 2 1 .o o K o n ce r t 2 1 .3 o F ra g m . 
o g n isk a b y ły c h h a rce rz y 2 2 .o o W iad . sp o r t, o g ó ln . 2 2 .o 6 
W iad . sp o r t, lo k a ln e 2 2 .1 o U tw o ry L e h a ra 2 3 .o o W iad o m . 
m e te o r, d la k o m u n ik , lo tn ic ze j.

G iełda zbożowa w Poznaniu

N o to w a n ia z d n ia 1 0 . V II.  1 9 3 5 . Z a 1 0 0 k g . p ła co n o

Ż y to  . . , . 1 1 ,5 0 -1 1 ,7 5
P sz en ica . . . . 1 3 ,7 5 —  1 4 0 0
Ję c zm ie ń b ro w a ro w y . . 1 5 ,7 5 —  1 5 ,2 5
Ję c zm ie ń je d n o l ity ' , . 1 3 ,7 5 —  1 4 ,5 0
O w ie s . . 1 4 .2 5 -  1 4 ,7 5
O tręb y ż y tn ie . . . 8 ,0 0 — 9 ,0 0
O tręb y p sz e n n e (g ru b e ) , . 8 ,0 0 —  9 ,0 0
O trę b y (ś re d n ie ) . . , 0 0 ,0 0 —  0 0 ,0 0
G o rc z y ca . . . . 0 0 ,0 0 —  0 0 ,0 0
G ro ch V ik to r ja . . . 2 6 ,0 0 —  3 3 ,0 0
G ro ch F o lg e ra . . 2 8 ,0 0 —  3 0 ,0 0

G iełda  pieniężna* B an k P o lsk i p ła c i ł w  d n iu lo .  V II.  1 9 3 5 z a 
d o la ry a m ery k a ń sk ie 5 ,3 0— ,3 3 fu n ty sz te r l in g d w 2 6 ,4 3
f ra n k i sz w a jc a rsk ie 1 7 2 ,6 5 f ra n k i f ra n cu sk ie 3 4 ,9 0
g u ld e n y g d a ń sk ie 1 0 0 ,0 0 l iry  w ło sk ie 4 5 ,2 5

f lo re n y h o le n d e rsk ie 3 5 8 ,7 0

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A n to n i M iło sz e w sk i w  N o w e m m ie śc ie n . D rw .

W y d a w c a : C e le s ty n M iło sz e w sk i w  N o w e m m ie śc ie n . D rw .

TAPETY

■fi

n j  n o w sz e d e se n ie | 

w w ie lk im w y b o rz e I
. - - o ra z w sz e lk ie - - >

przybory I
malarskie I

k u p u je s ię n a jk o rz y s tn ie j B

w Droga r j i I

„SAN1TAS" I
KO NRAD SKIBO W SKI - NO W EHIASTO i

u l. S o b ie sk ie g o N r. 6 . — T e le fo n N r. 4 6 .

Piegi, żółte plam y, opaleniznę 

u su w a p o d g w a ra n c ją

„A x e I a“ - k r e m 
w  s ło ik a c h p o : 1 .— , 2 .—  i  3 ,5 0z ł. 
D o teg o m y d ło „Axela“ 1 k a w . ! .—  zł

d o n a b y c ia w  N o w e m m ie śc ie w | 

| Drogeqi J. Cieszyński f 
R y n ek N r. 7 . —

DOM
z p rz y n a le ż n o ś- 
c ia m i o d z a ra z

d o sp rz e d a n ia

G órska
u l. K o śc iu sz k o w sk a N r. 3 .

D z ie w c z y n a 
u m ie ją c a g o to w a ć m o ż e 

s ię z g ło s ić d o

Pręgow izny.

1 REGAŁ 
kolonjalny 

z sz u f la d a m i sprzeda. 
K to ? w sk a ż e a d m . „ G ło su“ .

Obwieszczenie
W  środę, dnia 17 lipca 1935 r. o d b ę d z ie s ię  

w KURZĘTNIKU 

Jarmark 
n a b y d ło i k o n ie . 

Zarząd G m iny Kurzętnik.

Uczeń
z p o rz ą d n e j ro d z in y 

od 1. 8. r.b. potrzebny 

J. O chocki, 
sk ła d k o lo n ja ln y 

Nawemiasto —  R y n e k 

O b e lg ę
rz u c o n ą n a 

p.p. Dembowskich
z Kulig 

cofam i przepraszam  
L. Zieliński.

Z a b u d o w a n ie
w ra z

2 morgami ogrodu 
w  w io sc e k o śc ie ln e j

i 23 morgi ziemi d o b­
re j z k o m p le tn e m ż n i­
w e m ta n io n a sp rz e d aż

Józef Tarach
N o w e m ia s to n . D rw .

■—iiiiiiiiiiiiiiiiiii mu im

Z A P R O S Z E N IA 
ś lu b n e -■ ■

Z a w ia d o m ie n ia 
o ś lu b ie

w y k o n u je g u s to w n ie i p o z n iż o n y ch c e n a c h

DRUKARNIA - KSIĘGARNIA 
B. Miłoszewski. Nowemiasto

R y n e k N r. 1 9 .

K o rz y s tn ie n a sp rze d a ż

1 w  ó  z i  k  
dziecięcy, biały dobrze 
utrzymany,

1 łóżeczko dziecięce
b ia łe k o sz y k o w e o ra z

1 aparat radjow y
3  la m p o w y 

G d z ie? w sk aż e a d m . „ G ło su * *

T e le fo n N r. 5 9 .

Torf
dobry, suchy sp rz e d a je

M ajątek Hartow iec  
p o c z ta M o n to w o 

po cenie 8 zlzaklaftę 

na miejscu, z dostawą 

10 złotych.
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o ln iczy
Ku pamięci' tragedji na 

Warmji i Mazurach.
• W  15 tą roczn icę przegranego p leb iscy tu 

w  Prusach W schodn ich .

W  dn iu 11 l ipca br. m ija już p iętnaście la t 
od te j trag icznej,;.chw ili, k iedy przegra liśm y 
p ieb iscy t na W arm ji i M azurach . Połm iljonow a 
rzeszh ludu polsk iego pozosta ła nadal, na d łu­
g i*  m oże jeszcze la la, pod obcym

Prezydentow i W ilsonow i, k tó ry ’ rzuc ili  
św iatu hasło p leb iscy tu , czy li sam ookreślen ia I 
się ludów , przyśw iecała z pew nością w zn iosła | 
i idealna m yśl. W ielk i A m erykan in zapragnął | 
w ów czas, aby w olna w ola ludności zadecydo-1 
w ała o losie w szystk ich tych obszarów , o k tó re j 
w . r. 191? toczy ty się w alk i przy z ielonych sto - j 
l ikach na W ersalu . T ak sam o w ięc ‘ o losie | 
W arm ji, Pow iśla i M azur, z iem , k tó re naw et > 

' w ed ług statystyk i prusk ie j zam ieszkałe są przez j 
50— 80 proc, ludności po lsk ie j —  rozstrzygnąć I 
m iał p leb iscy t.

W  prak tyce jednak okazało się n iestety , że 1 
p lebiscy t stał się jedyn ie terro rem siln ie jszych j 
w obec słabszych w alką urągającą w szelk im po- 1 
czuciom spraw ied liw ości i rów noupraw n ien ia, i 
podstępem , ob łudą i rozpętan iem najn iższych ' 
instynk tów . P leb iscy t sta ł się też i kom odją, ! 

./w k tó re j g łów ną ro lę odegra ło k ilku przy w ód- 
ców n iem ieck ich , poznaw szy z góry kom ed jow y j 

. charak ter każdego p leb iscy tu .
Z e p leb iscy t na W arm ji i M azurach by ł I 

kom ed ią, a raczej trag ikom ed ją —  z łoży ło się 
na to W ide pow odów . N ajw yższa. R ada usta­
naw ia jąc p leb iscy t ! K om isje K oalicy jne prze- 
p jzeprow adzając go, n ie m iały najm n ie jszego j 
po jęc ia o stron ie prak tycznej g łosow an ia lud - ’  
nośei. K om isje te n ie zorjeg tow ały się w sy tu - j 
acji i z góry u legły w pły  w om n iem ieck im , a s 
także n ie uczyn iły żądnego praw ie zuży tku z 
posiadanej w ładzy .

G opraw da to p leb iscy t by ł już d la N iem ców 
w ygrany , zan im K om isje w O lsztyn ie i K w idzy ­
n ie rozpoczęły sw ą ą < ;■. ść. C zasu i m ożli- ■ 

yjQŚcl by ło aż nadto ku-tem u. ..P rzez dziew ięć-

borem .

teren , przeprow adzono, już -p leb iscy t 
sw obodn ie starano się zapew n ić sob ie z góry 
przew ażającą i lość .g łosów . Jak ich bru ta lnych , 
w prost n ie ludzk ich sposobów używ ali d la tego 
celu —  trudno dziś op isać. D ziw ić się jedyn ie 
m ożna, d laczego dyp lom aci w  .R adzie N ajw yż­
szej, ustanaw ia jący p leb iscy t, h ie przew idz ieli 
tego w szystk iego?

T ak w ięc c iężk ie w arunk i ..na sam ym tere­
n ie, pozatem w arunk i W ew nętrzne i zew nętrzne 
Polsk i n ie sprzy ja ły atm osferze p leb iscy tow ej. 
W ojna z bo lszew ikam i, n isk i stan , w aluty po l­
sk ie j, za m ało energ iczne stanow isko rządu po l­
sk iego , brak argum entów ze strony naszej 
dyp lom acji i w iele innych jeszcze przyczyn 
■—  spow odow ało fak t, iż kra j Z am ieszkały w  
70— 80 proc, przez Polaków , g łosow ał przew aż- 
w ie za N iem cam i.

M ów iąc o c iężk ich w arunkach na teren ie 
• p leb iscy tow ym , zaznaczyć trzeba, źe stanow isko 

sam ej K om isji dało już N iem com nadzie ję i otu­
chę w ygran ia p leb iscy tu . Ń astępn ic w ojsko al­
ianck ie przyby ło , na teren w abso lu tn ie za m a­
łe j i lośc i (ty lko 1.200 ludz i) jak ' na 10 pow iatów 
ob jętych p leb iscy tem , aby utrzym ać potrzebny 
spokó j i porządek . Z drug ie j strony siła zbro jna 
n iem iecka w ynosiła przeszło 6.000 . ludz i.

K lęską rów n ież d la nas by ło , ży cała ad­
m in istrac ja terenu została w  ‘ rękach n iem iec­
k ich . Junkrzy nauczycie le, urzędn icy ,. a naw et 

'księża n iem ieccy m ieli w pływ  na lud i m ogli 
dokazać w szystk iego ; W  końcu przy jazd w iel­
k ie j l iczby em igran tów , k tó rzy pod terro rem 
całą fa lą g łosow ali za N iem cam i, oraz w czesny 
term in g łosow an ia (p rzynajm n iej rok późn ie j) 
przyczyn iły się do „zw ycięstw a44 n iem ieck iego .

O i le idz ie o Polskę, to w pływ , naszej ag i­
tac ji stał się m ożliw ym dop iero po przybyciu 
K om isji, ćźyh w tedy , k iedy by ło już zapóźno. 
L udność po lska n ie m ogła już u jaw n ić sw ych 
przekonań po lsk ich , bo silne organ izac je spra­
w iły , że każdy Polak , ob jaw ia jący sw ą po lskość, 
og łaszany zostaw ał za zdra jcę i narażał się tem 
sam em na dotk liw e prześladow an ia, a naw et na 
utratę życ ia i-m ien ia.

W  ten sposób w ięc, przez pogw ałcen ie za­
sad spraw ied liw ości, N iem cy odn ieśli „zw ycięs­
tw o44 na tych z iem iach . Polska jednak p leb is­
cy tu tego n ie uznała i w niosła do R ady A m ba­
sadorów i do L ig i O arodów w ielk i pro test, k tó­
ry dotąd załatw iony n ie zosta ł. D la 
kw estia ta będzie zaw sze o  l  w ar ta .

L udw ik L ydke, 
b, w spó łp racow n ik M . K oro . P leb

nas w sę

O l

nas rozporz. kredyty dla rolnictwa.
W A R SZ A W A . W  m in . ro ln ic tw a i re fo rm 

ro lnych odby ła się kon ferencja z udzia łem de- 
rdó ■; orzędów w ojew ódzk ich i izb ro ln iczych 

T em atem obrad by ło w prow adzen ie w  życ ie za­
łożeń now ej po lityk i ro lnej.

O m aw iane zosta ły na kon feiencji m . in . 
spraw a w ykorzystan ia kredy tów na inw estyc ję 
w m ircz rstw ie, rozprow adzen ie kredy tów zali­
czkow ych i re jestrow ych na p łody ro lne, inw es­
tyc je ro ln icze w  zakresie urządzeń techn icznych 
m ających uspraw n ić obró t, jak sp ichrze, ch łod­
n io , przechow aln ie ow oców i t. p. oraz dostaw 
produk tów ro lnych d la w ojska.

C elem te j kon ferencji by ło jak najśc iśle jsze 
p- w iczan ie poczynań cen tralnych w ładz z dzia ł- 
a laoś.uą- kom órek terenow ych w zakresie adm i- 
n istr; c ji i sam orządu ro ln iczego oraz w łaściw e 
rozdysponow anie tych kredy tów , w zg lędn ie fun­
duszów inw estycyc jnych k tó re w m yśl progra- 
m  i rządow ego zosta ły w b. r. przeznaczone d la 
potrzeb ro ln ic tw a.

Praktyczne rady i wskazówki 
gospodarskie.

Pod rozw agę przed sprzętem zbóż

O sprzęcie zbóż n iem a potrzeby d ługo się 
rozp isyw ać, gdyż gospodarze naogó ł czynność 
tę dobrze w ykonu ją, ale to i ow o przypom nieć 
vrarro , bo i w te j dziadzin ie zdarza się w idzieć 
b łędy i n iedok ładności.

Ż ęcie zbóż gospodarze zw yk li rozpoczynać 
dop iero w chw ili pełnej ich do jrzałośc i, co n ie- 
2 a.z pociąga sku tk i n iepożądane. N iejednokrotn ie 
w szystk ie zboża do jrzew ają praw ie w jednym 
tzasie, o i le w ięc zaczęliśm y żęcie ży ta zby t 
późno, i > potem ze sprzętem pozosta łych zbóż 
n ie m oż; m y nadążyć. A  jeźe ii do tego podczas 
żn iw przeszkadzają deszcze i w yczeku jem y z 
żęciem na pogodę, to w  tak ich razach słom a na 
pn iu (zern ie je, staje się krucha, a poza tem n ie- 
raz osypu je się sporo najlepszego z iarna. L ep ie j 
w iec z żęciem zbóż zby tn io n ie zw lekać, szcze- 
gó iiue zaś ży to należy raczej żąć trochę w cze­
śn ie j an iże li zapóźno.

Z ecie ży ta nąjlęp jM rozpoczynać w . faz ie 
dajrzałf lg jc i yżó łte j“ ," k iedy z iarno już jest dobrze

' w yksztc łconb ; aie-jeszcze n ie E uptsi-n te stw ard­
n ia łe. T ę fazę do jrzą iaśo ł- poznajem y, przełam u­
jąc z iarno na paznokciu . K osząc ży to w tym  
czasie,, na p lon ie n ic n ie trac im y , a zysku jem y 
ładną, m ocną słom ę oraz u łatw iam y sob ie dal­
sze robo ty żn iw ne. Jedyn ie po le ży ta przezna­
czonego na nasien ie, m oże być w skazane do­
trzym ać pełnej' do jrza łośc i.

vV w ielu oko licach utrzym uje się jeszcze 
zw yczaj dosuszan ia zżętego zboża w po lu na 
garśc iach . Jest to najgorszy sposób suszen ia 
zboża. Podczas dobre j pogody zboże na garś­
c iach zw yk le szybko dosycha, ale gdy pogoda 
n ie sprzy ja, zboże leżące, n ieraz już po k ilku  
dn iach porasta, a słom a czern ie je. N atom iast 
zboże pow iązane w m ałe snopeczk i i starann ie 
ustaw ione, w „sztyg i“ , doskonale w ytrzym uje 
k ilkudn iow ą pogodę, w tym w ypadku bow iem 
ze snopków ustaw ionych p ionow o w oda desz­
czow a odrazu sp ływ a, a po przejśc iu deszczu 
zboże szybko obsycha. Z atem ży to i pszen icę, 
a także bu jny ow ies, należy w iązać odrazu za 
kosą i ustaw iać w sztyg i. Z ęby zaś zboże za­
bezp ieczyć od porastan ia, na w ypadek d łuższych 
deszczów , sztyg i nakryw am y kapam i z odw ró­
conych do góry know iem dobrze zw iązanych 
.snopków . W  ten sposób nakry te zboże w szty - 
gach cały tydz ień m oże pozostać na deszczu i 
n ie porasta. Jedyn ie jęczm ień i l ichy ow ies z 
kon iecznością m usim y dosuszać na garśc iach .

Z e zw ózką zboża n ie należy się zby tn io go­
rączkow ać, gdyż z łożone do stodo ły zboże n ie- 
dosuszone, w ilgo tne, ła tw o p leśn ie je. S łuszn ie 
leż g łosi nasze gospodarsk ie przysłow ie, że n ie 
ten k iep gospodarz, k tó ry zgno ił zboże w po lu , 
lecz ten co zgno ił je w stodo le. A le najlepszy 
jest n iew ątp liw ie ten gospodarz, k tó ry n ie gno i 
zboża an i w  po lu , an i w stodo le.

W iele u nas pozostaw ia do życzen ie stogo- 
w an ie zboża. C zęsto spo tykam y stog i n iezdar- 
n ie ustaw ione, krzyw e, o n ierów nych , n iepra- 
w id łow o w ybrzuszonych bokach , ale co gorsza 
—  ź l zakop ione i n iedbale nakry te. Patrząc na 
taką partacką robo tę, z łość w  cz łow ieku w zb ie­
ra . Przecież tak n ieudo ln ie ustaw ione stertk i 
n ieraz siln ie zaciekają i w skutek tego pew na 
część p lonu n iszczeje. W ięc jakże to? Poto gos­
podarz cały rok ko ło zboża zab iegał, żeby je 
potem przez n iedcalstw o zm arnow ać 1

D osyć często też spo tykam y sterty zboża i 
stog i siana; staw iane tuż przy zabudow an iach , 
n ieraz stykające się ze strzechą budynków . Jest 
to b łąd w p?ośt karygodny ! Przecież to w yg lą- 

I da na ..ig ran ie '4 z n iebezp ieczeństw em pożaru , 

a w każdym raz ie jest to w yraźny dow ód lek­
cew ażen ia groźnego n iebezp ieczeństw a.

N iechże w ięc panow ie gospodarze w ezm ą 
tę przestrogę do serca i stertow an iu zboża poś­
w ięcą trochę w ięcej uw ag i i staran ia. Sterty i  
stog i najlep ie j staw iać w  po lu , a w każdym ra­
z ie zdała od zabudow ań. Pod sterty należy k łaść 
grubą w arstw ę gałęz i, poczem sterty uk ładać 
starann ie i dobrze zakop ione porządn ie zakryw ać.

Rolnik polski — budowniczym państwa.
Wieś polska w przededniu żniw.

N ie od dzisia j już w ieś po lska zrozum iała, 
że p lon trudów i zno jnej pracy ro ln ika n iety lko 
w ypełn ia z ło tem z iarnem jego sp ich lerze ale 
jest rów nocześn ie dorobk iem w ogó lnem budo­
w nictw ie spo łecznem . B rona, p ług , kosa i sierp 
ro ln ika są n iety lko narzędziam i pracy , dającej 
utrzym an ie jem u i jego rodz in ie, ale są także 
instrum entem państw ow ej robo ty , rzucającej 
m ocne podw aliny pod nasz rozw ó j ekonom iczny , 
ku ltu ra lny i narodow y.

T o zrozum iaw szy , tem ła tw ie j sta je się 
ro ln ik obyw ate lem św iadom ym sw ej ro li w  pańs­
tw ie, a także i sw ych obow iązków w obec pańs­
tw a. W spó łp racy m iędzy jedną a drugą stroną 
dom aga się naw et struk tu ra spo łeczna naszego 
państw a, k tó ra w łaśn ie ro ln ika w ysuw a na p lan 
p ierw szy . też troska w ładz państw ow ych o 
rozw ó j ro ln ictw a w yraża się w różnej fo rm ie. 
O d la t już usiłow an ia rządu idą w tym prze- 
dew szystk iem k ierunku , by przy jść z pom ocą 
ro ln ic tw u , u łatw ić m u przetrw an ie dzisie jszych 
czasów z łe j kon junk tu ry .

N ie trzeba tu chyba przypom inać choćby 
roz leg łego ustaw odastw a ostatn ich la t, b io rącego 
w obronę w arsztaty produkcji ro ln iczej przed 
konsekw encjam i zby tn iego zad łużen ia, an i ener­
g icznej akcji m ającej na celu potan ien ie w yro­
bów przem ysłow ych i obn iżen ie św iadczeń 
socja lnych .

W iadom o dobrze, że b itw a o zapew n ien ie 
op łacalności produkcji ro ln iczej n ie jest jeszcze 
skończona. C eny zbóż na rynku św iatow ym 
kszta łtu ją się nadal na bardzo n isk im noziom i« 
O dbija sfę u w jvum ie i na sy tuacji naszego 
rynku w ew nętrznego.

R oln ik po lsk i ocen ia trzeźw o sy tuację i w ie, 
źe po łożen ie obecne w ym aga dalszych z jego 
strony ofiar i zno jnej pracy , że zaw sze m oże 
l iczyć na pom oc rządu i państw a, pom oc jed­
nakże ogran iczoną dzisie jszem i m ożliw ościam i 
f inansow em i skarbu . T o też ro ln ik nasz l iczy  
przedew szystk iem na w łasne siły  i w łasną zdo l­
ność przetrw an ia.

„Jeszcze Polska nie zginęła...'".
Kiedy i gdzie powstał nasz hymn narodowy?

N asz hym n narodow y, zaczynający się od 
słów : „Jeszcze Polska n ie zg inęła“ , k tó ry jest 
ostatn iem akordem , kończącym audycje Polsk ie­
go R ad ja na fa lach eteru , jest dzięk i sw ej pra­
w dzie, zaw arte j w p ierw szych słow ach —  św ię­
tą pam iątką h isto ryczną i żyw ą praw dą narodu .

Stanow i ten hym n w yróżn ien ie Polsk i poś­
ród rad jostacy j św iata, przypom inając n iety lko 
nam , ale w szystk im narodom o w ielk iej w ierze 
w siły w łasnego narodu . Jest on jakby sygna­
łem , zw iastu jącym że g łos Polsk i brzm i w śród 
g łosów rad jostacy j św iata, by przypom nieć na­
rodom obcym o w ielk iej w ierze w e w łasne siły .

C iekaw a rzecz, że skrom na p iosenka leg io­
now a, k tó ra początkow o by ła ty lko oko licznoś­
c iow ą pobudką w  o j enn ą, sta ła się w w olnej 
O jczyźn ie hym nem narodu , czego zapew ne n ie 
przypuszczał n igdy je j tw órca, Józef W ybick i, 
bohater L eg jonów Polsk ich D ąbrow skiego, zna­
ny także i na po lu l iterack iem . A  jednak n ie 
udzia ł w L eg jonach , n ie praca l iteracka zapew­
n iły  m u pam ięć n ieśm ierte lną w  Polsce, lecz ta , 
zdaw ałoby się n iepozorna p iosenka, k tó rą skom­
ponow ał do starej m elod ji słow iańsk iej, n iesłu­
szn ie przyp isyw anej O gińsk iem u.

K iedy L eg jony Polsk ie znajdow ały się w e 
W łoszech , w ybuch ły >  rozruchy w oko licach 
R egg io w  E m ilji. G en. D ąbrow sk i otrzym ał roz­
kaz w yruszen ia z leg jon istam i w oko lice tego 
m iasta i przyw rócen ia porządku , czego dokonał 
w c iągu tygodn ia, I tam w łaśn ie w R egg io , 
m niej w ięcej w po łow ie l ipca 1797 r. pow sta ł 
t. zw . m azurek D ąbrow sk iego , w zg l. p iosenka 
„Jeszcze Polska n ie zg inęła '* T w crzy ł ją W ybic­
k i w chw ili g łębok ie j w iary w odzyskan ie n ie­
pod leg łośc i i m oże d latego sta ła się ta p iosenka 
d la Polsk i hym nem narodow ym .

Czy lesteś członkiem T. R. P.
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Ewangelja
na niedzielę piątą po Świątkach

zapisana u św. Mateusza rozdz. 15, w. 22—24ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  on czas: M ów ił Jezus uczniom sw oim : 

Jeśli spraw iedliw ość w asza nie będzie w iększa, 

niż uczonych i faryzeuszów, nie w nijdziecie do 

królestw a niebieskiego. Słyszeliście, iż pow ie­

dziano w Starym Zakonie: „N ie zabijaj; ktoby 

zaś zabił, tego czeka sąd“ . A  Ja w am pow iadam , 

że każdy, kto się gniewa na brata sw ego, tego 

czeka sąd; ktoby zaś rzeki bratu sw em u: „za- 

kało“ , tego czeka N ajwyższy Trybunał; a ktoby 

rzeki: „bezbożniku", tego czeka piekło ogniste. 

Jeśli zatem przyniesiesz ofiarę sw ą do ołtarza, a 

tam przypom nisz sobie, że brat tw ój m a coś 

przeciwko tobie, zostaw tam przed ołtarzem 

ofiarę sw ą, a idź, pojednaj się w pierw z bratem 

sw oim , a w tedy, w róciw szy się, złóż ofiarę 

sw oją.

Nauka
W  dzisiejszej Ew angielji Pan Jezus pragnie 

w ykazać różnicę pom iędzy „spraw iedliw ością

„Siedmiu braci" w historji Kościoła i legendzie
D zień 10 lipca w edług kalendarza pośw ię­

cony jest pam ięci siedm iu braci m ęczenników, 
synów św . Felicyty, w edług w ierzeń ludow ych 
zaś pam ięci siedm iu „braci śpiących". H istorja 
siedm iu braci m ęczenników jest zdarzeniem 
praw dziw em , opar tern na kronikach kościo ła, 
podczas gdy dzieje siedm iu  ̂„bra?? śpiących", 
noszą raczej charakter legendy. Ciekaw a jednak 
rzecz że w jednym i w drugim w ypadku m a 
się do czynienia... z siedm iu braćm i.

H istorja siedm iu braci m ęczenników sięga 
panow ania cesarza rzym skiego A ntonina czyli 
roku 162. W  tym czasie żyła w Rzym ie św iąto­
bliwa niew iasta, św . Felicyta, m atka siedm iu 
synów , z których każdy był w iernym w yznaw­
cą Chrystusa. Z rozkazu cezarza zginęli oni 
w szyscy na oczach bohaterskiej m atki śm iercią 
m ęczeńską za w iarę. To też kośció ł katolick i do 
dziś dnia czci pam ięć tych siedm iu synów św . 
Felicyty, w jej oczach um ęczonych i sław i tę 
niew iastę m ężną, która dzieci sw e zachęcała do 
w ytrw ania w okrutnych m ękach.

hi«ar»i śoiacych jest jU Ź  
późniejsza. Za panowania cesarza D ecjusza w  
okresie dotk liwego prześladow ania chrześcjanw 
r. 251 siedm iu braci w yznających naukę Chry­
stusa uciekłszy z Efezu ukryło się w jaskin i w  
pobliżu m iasta K alion. Poganie, którzy ich go­
nili, zam urow ali w ejście do jaskin i. Zam knięci 
w niej bracia zasnęli głębokim snem , z którego 
przebudzili się po blisko 200 latach, za panow a­
nia cesarza chrześcjańskiego Teodozyusza II  
M łodszego.

N a ślad zam urow anych w jaskin i siedm iu 
braci m ęczenników w padli m ieszkańcy Efezu 
odnajdując w pobliżu płyty  ołow iane, na których 
sługa cesarza D ecjusza w yrył całe zdarzenie. 
Przy otwarciu jaskin i przebudzili się bracia, ale 
zaniesieni |w tryum fie do Efezu, w szy­
scy poum ierali. K ościół zachodni ochodzi ich 
pam iątkę dnia 27 czerwca w schodni —  pam iąt­
kę zaśnięciu dnia 4 sierpnia, przebudzenia zaś 
22 października.

W ieś, w której ludzie w idzą 
M atkę Boską.

Miała się objawić w strumieniu. — Wielkie 
gromady i procesje czekają na dalsze 

objawienia.

Przeworsk. W e w si B iałobokach pod 
Przew orskiem dziew czętom w iejskim m iała się 
objaw ić M atka Boska. W krótce napłynęły dal­
sze w iadom ości, iż w ieś o tern objaw ieniu staje 
się coraz głośniejsza w okolicy i w jniarę czasu 
zatacza coraz szersze kręgi. W chw ili obecnej 
z dość odległych już stron ściągają liczne pro­
cesje, aby u m iejsca, ^które już uw ażają za 
św ięte pom odlić się i zabrać w odę —  jak w ia­
dom o bow iem M atka Boska m iała się objaw ić 
w strum ieniu.

A by na m iejscu zobaczyć jak spraw a się 
przedstaw ia w yjeżdżam y do B iałoboków .

Tutaj na początku uderza jeden dość cha­
rakterystyczny szczegół. O to w e w si istn ieje 
bardzo w ielka ilość osób, które z całą stanow­
czością stw ierdzają, że w idziały objaw ienie. 
N iem niej jednak relacje tych osób różnią się w  
znacznej m ierze od siebie.

W  każdym razie w ieść padła na grunt po­
datny. Starzy ludzie w e w si^opow iadają bow iem 
iż już swego czasu w tym sam ym strum ieniu 
m iała pew na starsza kobieta w idzieć objaw ienie 
M atki Boskiej, D odaje asum pt do tw ierdzenia, 
że pow tórzone objaw ienie się dom aga od ludu 
budow y kaplicy.

faryzeuszów ", taką, jak ją pojm ow ał Stary Za­
kon, a spraw iedliw ością, jaką w inniśm y rządzić 
się w N ow ym Zakonie, w K ościele Chrys­
tusowym .

Chrystus Pan bow iem przepisy Starego Za­
konu znacznie udoskonalił, zakazując niety lko 
złych uczynków , lecz także złych zam iarów i 
słów . Praw dziwą spraw iedliw ość posiądziem y 
w tedy, gdy niety lko uczynki, lecz słow a i m yśli 
dostosujem y zupełnie do w oli Bożej. Chrześci­
janie w inni trzym ać się litery praw a, a ponadto 
przejąć się duchem Chrystusow ym , w tedy ty lko  
w nijdą do królestw a niebieskiego.

O bjaśnia Pan Jezus to żądanie następującym 
przykładem . W  Starym Zakonie pow iedziano: 
„N ie zabijaj... a ja w am pow iadam , że każdy, 
kto się gniewa na brata sw ego, tego czeka sąd“ .

Zbaw iciel uczy, że nietylko zewnętrzny czyn, 
—  zabójstwo, jest grzechem , lecz grzechem jest 
także usposobienie w ew nętrzne, z którego zabój­
stwo w ynika: gniew . Przytem rozróżnia trzy 
stopnie gniew u: 1. gniew żyw iony w ew nątrz du­
szy, 2. gniew , w ybuchający na zew nątrz w sło­
w ach zelży w y  ch, 3. gniew , m iotający na prze­
ciw nika złorzeczenia przekleństw a. O dpow iednio 
do stopnia gniew u w zm aga się groźba kary: 1. 
sąd, 2. N ajw yższy Trybunał, 3. piekło.

Z tego w nioskować m am y, że w  rozm aitym 
stopniu grzeszym y przeciw ko piątem u przyka­
zaniu, zależnie od tego, czy przeciw bliźniem u

N ajciekaw iej oczyw iście brzm ią relacje osób, 
klóre m iały w idzieć objaw ienie. Pierwszą, 
która je w idziała, jest 12-letn ia Eugenia Borcz.

O pow iada ona, że kiedy 19 czerw ca br. po 
skończonej pracy poszła do potoku obm yć się 
ujrzała bardzo w yraźnie M atkę Boską, jakby 
w ym alowaną na szkatułce w białej szacie z 
berłem w ręku. Zw róciła uw agę koleżankom , 
które rów nież to zobaczyły.

Po pow rocie do w si dziewczynka opow ia­
dała o tern w szystk iem , jednakże naraziła się 
ty lko na śm iech i niew iarę, ojciec zaś kazał 
jej odw ołać natychm iast „te głupstw a i przew i­
dzenia". N ie lękając się groźby m ała Eugenia 
w dalszym ciągu trw ała przy sw oich tw ierdze­
niach, a potem opow iadała, że zjaw isko w idziała 
potem jeszcze parę razy.

Jeszcze inne dziew częta m iały w idzieć rów - 
nięż objaw ienie. Są to 23-letn ia Zofja Szlenk, 
26-letn ia K atarzyna Szczepankiew icz, 13-letn ia 
M arja N iem czak, 18-letn ia K atarzyna Pieniążek 
z D ębowa i t. d.

Szlenków na m iała w idzieć M atkę Boską w  
białej szacie z niebieską w stęgą, Szczepankie- 
w iczow a natom iast opow iadała, iż zobaczyła 
M atkę Bo& kq w aureoli trzym ającą na ręku 
Pana Jezusa z trzecią postacią, praw dopodobnie 
z św . Józefem .

D o M arji N iem czaków nej M atka Boska 
m iała w yrzec naw et parę słów , coś jakby: 
„M ówcie różaniec".

W  ten sposób m niej w ięcej opow iadają 
i inni starsi i m łodsi. —  Jedni tw ierdzą z w ięk­
szą stanowczością, inni z pew nem i zastrzeżenia­
m i. N iem niej jednak tak ich ludzi jest już bar­
dzo dużo, cyfra ich dochodzi w tej chw ili do 
kilkudziesięciu.

N iem niej jednak w tej sam ej w si jest bar­
dzo dużo osób i to naw et w ieśniaków , którzy 
z niedow ierzaniem odnoszą się do opow iadań. 
Przychodzą oni nad potok, aby zbadać sprawę, 
lecz przychodzą na próżno.

W każdym razie B iałoboki już dziś ścią­
gają z okolic w ielk ie rzesze ludzi. Ciągną istne 
procesje, które dniem i nocą śpiewają pieśni 
nabożne, odm aw iają różaniec i pacierze. N awet 
w nocy m im o, że potok płynie daleko w  polach 
m ożna w pobliżu niego spotkać często grom adę 
do 500 osób.

Jak dotychczas kośció ł z zasadniczych 
w zględów stoi na razie na uboczu i nie w ypo­
w iada w tym kierunku żadnego zdania. —  D o­
póki w ięc kom petentne w ładze kościelne nie w y ­
dadzą sw ej opinji, należy całą ow ą historję uw a­
żać za objaw psychozy. Całe jednak okolice 
Przeworska opow iadają o cudow nem objaw ieniu 
i naw et o cudach, to też niewątpliw ie w krótce 
w ładze kościelne zajm ą się tą sprawą.

Święto Matki Boskie] Szkaplerzne].
Słow o szkaplerz pochodzi od „scapulare", 

czyli pew nego rodzaju szaty klasztornej. Szkap­
lerz jako form a nabożeństw a pojaw ił się poraź 
pieruszy już w X III  w ieku. Początek nabo­
żeństw a szkaplerzow ego, a przynajm niej siln iej­
szy jego rozw ój datuje się od czasu rządów 
szóstego generała zakonu K arm elańskiego, 
błogosł. Szym ona Stocka, A nglika z pochodzenią.

O tóż ten św iątobliwy zakonnik m iał dnia 
16 lipca 1251 roku w idzenie, w którem ukazała 
się m u N . Panna M arja, w ręczając szkaplerz 
i obiecując w iele łask tym , którzy go pobożnie 
nosić będą. Razem z zakonem K arm elitańskim 
(nazw a zakonu od góry K arm el) rozpow szech­
niło się też jego bractw o szkaplerzow e po całej 
Europie. Tak w ięc najstarszym i najw ięcej roz­
pow szechnionym jest dziś brunatny lub czarny 

żyw im y prosty ty lko gniew w sercu, czy ten 
gniew okazujem y na zew nątrz przez słow a obel­
żyw e, w reszcie czy ten gniew przechodzi w żą­
dzę zem sty, w złorzeczenia. Im cięższy gniew , 
tern cięższa kara.

W końcu ostrzega Chrystus Pan, że Bóg nie 
przyjm ie ofiary od tego, który obraził bliźniego 
i nie przeprosiw szy go, niesie dar sw ój do ołta­
rza. M iłą jest Bogu ofiara, lecz stokroć m ilsza 
m iłość bliźniego.

O gniw em zaś tejże m iłości próbą, na którą 
codziennie Bóg nas w ystaw ia, to przebaczanie 
uraz, to w strzym ywanie gniew u, zem sty. Lord- 
kanclerz, Tom asz M orus, angielsk i m ęczennik za 
w iarę, na ścianie w ięzienia napisał te słow a : 
„Tw oi obecni w rogow ie raz kiedyś albo pójdą 
w ogień w ieczny —  albo naw rócą się i będą 
zbaw ieni. Jeśli pójdą do piekła, odbiorą karę 
tak olbrzym ią, że nie pow inieneś im tu na zie­
m i już nic złego życzyć. Jeśli zaś będą zbaw ie­
ni, będziesz z nim i razem w niebie połączony 
w ęzłem najszczerszej m iłości. Czy nie lepiej, że 
ich już teraz zaczniesz m iłow ać?" —  „Przy­
obleczcież się tedy (jako w ybrani Boży, św ięci 
i um iłow ani) w e w nętrzności m iłosierdzia w  
dobrotliw ość, w pokorę, w  cichość i cierpliwość. 
Jedni drugich znosząc i odpuszczając sobie, 
jeśli kto m a skargę przeciw kom u, jako i Pan 
odpuścił W am , tak i W y" (św ięty Paw eł w  
liście do K olosan III, 12— 14).

szkaplerz karm ęlitański bractw a N . Panny M arji  
z góry K arm elu. Prócz tego są jeszcze szkap- 
lerze Trójcy Św iętej M atki boskiej Bolesnej, 
N iepokalanego poczęcia N . M . P., Serca Jezusa 
św . Józefa i inne.

O sobne św ięto M atki Boskiej Szkaplerznej 
ustanow ił dla zakonu K arm elitańskiego nadzień 
16 lipca papież Syktus V  w 1587 roku. Później 
w r. 1725 papież Benedykt X III  rozciągnął to 
św ięto na cały K ościół zachodni. D zięki popu­
larności szkaplerza karm elitańskiego św ięto 
M atk i Bożej z góry K arm elu przybrało w net u 
ludu nazw ę św ięta M atki Boskiej Szkaplerznej 
i pod tą nazw ą jest ogólnie znane.

W  Polsce rozpowszechniło się to św ięto 
rów nież dzięki zakonow i K arm elitów , których 
do Polski sprow adził po raz pierwszy król Ja­
giełło w r. 1397 i osadził pod K rakow em na 
Piasku. W  m iejscu tern w edług legendy, m iał 
się znajdow ać niegdyś ogród fio łków , dzięki 
którym ks. W ładysław G erm an dostąpił cudow­
nego uzdrow ienia za przyczyną N . P. M arji. Z  
czasem zakon K arm elitański rozszerzył się na 
całą Polskę, osięgając cyfrę 72 klasztorów .

Z zebrania Rady Osadn. Pom. To w. Rolniczego.
W  Laskow icach pod Toruniem odbyło się 

zebranie Rady O sadniczej Pom orskiego Tow a­
rzystwa Rolniczego. Zebranie poprzedziła o 
godz. 9.30 m sza św . połow a, odpraw iona przez 
ks. M akow skiego na in tencję osadnictwa pom . 
i ow ocnych obrad. • Zebranie, na które zjechali 
się bardzo licznie członkow ie zarządów pow . 
sekcyj osadniczych, zagaił prezes sekcji osadni­
czej Pom orskiego Tow arzystwa Rolniczego p. 
poseł Rząsa, czciąc pam ięć zm arłego W odza 
N arodu śp. M arszalka Józefa Piłsudskiego i 
przybierając jako ławników pp. Sierbińskiego 
i D rogosia. Zebranie zaszczycili, biorąc w nim  
udział p. W ojewoda K irtik lis i delegat M ini ­
sterstw a Rolnictw a i Reform Roln. p. radca 
G rabow ski. Ponadto na zebranie przybvli płk. 
Coceniewski, naczelnik w ydziału ro i. i ref. ro ln. 
U rzędu W ojeu. K rawczyk, starosta ze Sw iecia, 
N arbutt, dyr. Państw . Banku Roln. Czarliński, 
prezes Pom . Tow . Roln., dr. Zakrzewski dyr. 
P. T. R. inż. Serczyk v-dyr. Pom . Izby Roln. 
kpt. Zieliński, kier. W ojew . K om . Fin. Roln. p. 
dyr. K ołodziejczak i w ielu innych przedstaw i­
cieli instytucyj państw ow ych, sam orządow ych 
i bratnich organizacyj. Rada przyjęła do w iado­
m ości sprawozdanie z działalności Sekcji O sad­
niczej PTR. w r. 1934/35 oraz program prac na 
rok następny. W  m iejsce ustępujących człon­
ków Zarządu Sekcji O sadn. PTR. pp. Zam ojs­
kiego, Patuły i W oltera Rada w ybrała pp. K uhn- 
kego, Januszew skiego i Lubom skiego na w nio­
sek zebrania prezesów pow iatowych.

Po w yborach nastąpiły referaty pp. dyr. 
Państw . Banku Roln. N arbuta o akcji oddłuże­
niow ej osadnictwa, przeprowadzonej przez Pań­
stwow y Bank Rolny w zw iązku z ustawodaw­
stw em oddłużeniow em p. radcy H ussara o par­
celacji rządow ej kpt. Zielińskiego o aktualności 
ustaw odawstwa oddłużeniow ego i p. inż M ar­
kow skiego o pracy Izby Rolniczej nad organi­
zacją gospodarstw osadniczych, które jak i 
zgłoszona rezolucja zagaiły obszerną dyskusję. 
W  w yniku dyskusji, która m iała przebieg po­
w ażny i rzeczow y uchw alono szereg rezolucyj, 
zm ierzających do poprawy bytu ro ln ika. Po 
4-godzinnych obradach prezes Rząsa zam knął 
zebranie.

Czy złożyłeś datek na budowę
Muzeum Ziemi Pomorskiej.
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